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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow,* 
ulica Kopernika lezba 5.— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gas, Nar.“ ajencja p. Adama, - 
Rue des Saints-|Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Mases, 
(Haasen:tain & Vogler) nr. 10. Walfischgaeee A. Op- 
peu Stadt, Btubenbastei 2. M. Dukae. I. Rismsrgasse 

3. Bndolf Mosse, Seilerstattę nr. 2., Henryk Schalek, 
L Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzaile 22; G. L. 
Dauhe & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

Kukliński. 


w 
„OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 et. od 
miejsca objętości jednego pi drobnym drukiem 
Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ot. 
od wierszu. 


Administracja ol, Kepernika I. 5. Telefen I0. 


Lwów dnia 9. lutego. 


Dr. Smolka przesłał, jako prezydent Izby 
posłów, do dzienników wiedeńskich następujące 
sprostowanie: „O posłnchaniu, które d. 6. b. m. 
Wraz z marszałkiem hr. Tarnowskim i p. Włady- 
sławem Fedorowiczem miałem u cesarzewicza, 
ogłoszono wypaczone sprawozdania. Pomijając to, 
co napisano o rzekomych powiedzeniach cesarze- 
wieza, mam sobie za obewiązek skonstatować, ił 
na zapytanie cesarzewicza: kiedy na porządek 
dzienny przyjdzie wniosek ks. Liechten- 
steina, odpowiedziałem, że to nie tak rychło 
nastąpi, ponieważ Izba wiele pilnych spraw po- 
przód załatwić musi, wiele też jeszcze wniosków 
nierządowych oczekuje załatwienia, a zresztą he. 
Liechtenstein dotychczas o odbycie pierwszego 
czytania nie nalegał". j 

Jak słychać, wykonawczy komitet prawicy 
będzie sznkał porozumienia z rządem w sprawie 
gorzelnianej. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów przedłożył minister obrony krej. Welser- 
sheimb dodatkowe żądania do tytułu: „obrona 
krajowa" 510.130 zł, do tytnłu: „łandarmerja* 
24,002 zł. 1 

, Następnie przyjmnje Izba w trzeciem czy- 
tanin nstawę o podatkn cukrownianym. mey 
, Minister Gantsch zabiera głos w odpowiedzi 
na interpelację Zallingera, dotyczącą rozporządze- 
nia o profesorach szkół średnich, zaszczyconych 
mandatem poselskim. P. Zallinger rozpoczął od 
tego, czy zarządzone uwolnienie od obowiązków dla 
takich profesorów jest przerwą w myśl artykułu 
£4. przepisów organizacyjnych z r. 1884, która 
Əżeli trwa dłnżej niż 5 lat, pociąga za sobą ntratę 
walifikacji nauczycielskiej, Gautsch odpowiada, że 
Awolojenia tych nauczycieli i dyrektorów, którzy 
Zostali wybrani posłami do Rady państwa, od 
wszelkich obowiązków nauczycielskich, nie należy 
Stawiąć na równi z przew dzianą w artyknie ŻŁ. 
Ustęp 12, przepisów egzamiuacyjnych z rokn 188% 
Przerwą działalności nauczycielskiej, a zwolnienie 
le nie może pociągnąć za sobą utraty ich świa- 
dectwa kwalifikacyjnego, albowiem wzmiankowany 
Przepis odnosi się tylzo do kandydatów nauczy- 
cielskich przed ndzieleniem im stałej posady, nie 
zaś dó stale mianowanych nauczycieli, © 

Z kolei przychodzi na porządek dzienny tra- 
ktat handlowy z Włochami, przy którym zabierało 
głos czterech mowców, a bardzo obszernie i wy- 
czerpująco przemawiał minister handln. Po prze- 
mówieniu referenta Schwegla, został włoski tra- 
Ktat handlowy bez zmian przyjęty. 


Dnia 11. b. m. EU h x 
panów: m. odbędzie się posiedzenie Izby 


~ Jak z Pesztu słychać, wydarzył się na wczo- 
Tajszem zebrania klnba stronnictwa rządowego 
wypadek, żywo omawiany przez posłów. Dep. Hor- 
Vath uderzył na ministra sprawiedliwości z po- 
Wodu systemn protekcji w mianowaniach sędziów; 

abinyi ma szczególnie uwzględaiać swych wsoół- 
wyznawców i ludzi z czasów Bacha. Minister F a- 
bin yi odpowiedział, że postępnje wedle słas no- 
Świ, i że nieuprawnione mieszanie się posłów nie 
Wpłynie na jego postępowanie i nie będzie dla 
niego wskazówką postępowania. Tymczasem Ti 
sza zabrał głos i oświadczył, iż jego zdaniem 
mięszania się posłów w tego rodzajn sprawy nie 
można nazwać nieusprawiedliwionem i  nienpra- 
wnionem. Owszem do tego posłowie nietylko ma- 
ją prawo, ale i obowiązek, bo to jest „kontrola, 
jakkolwiek żaden minister tem wyłącznie kiero- 
wać się nie może. 


Porta wniosła wo Wiednin o ponowienia ro- 
kowań względem a08tro- węgiersko-ture- 
ckiego traktatn handlowego, ale nie do- 
dała, czy zgadza sie na żądane ze strony Austro- 
Węgier ustępstwa. We Wiedniu ułożono instrakeje 
dla ambasady w Konstantynopola, i przesłano do 
Pesztn do aprobaty. i 

Półarzędowy rumuński Telegraphul eńniad- 
cza, że rozpuszczana przez opozycję pegłoska. ja- 
ko rząd rumuński niebawem ma ponowić 
rokowania bandlowe z Austro-Wę- 
grami, jest zmvśloną, gdyż jeżeli w ogóle ma 
przyjść do ponowienia tych rokowań. musi propo- 


zycja wyjść z Wieduia, delegaci rumuńscy bo- 
wiem już nic nowsgo w tej sprawie nie mają do 
powiedzenia. 


Z Poznania donoszą, że temi dniami ma do 
Petersburga przybyć od granicy prnskiej i 
galicyjskiej deputacja przemysłowców 
z prośbą. aby pracnjącym w imperjum rosyjskiem 
robotnikom pruskim i galicyjskim czas pobytn do 
trzech lat przedłużono. 


Z Berlina donoszą: Rajchstag niemiecki 
przyjął 185 głosami przeciw 95 głosom ustawę o 
pięciorocznym okresie prawodawczym i uchwa- 
li} nstawe wojskową w trzeciem czytanin bez 
dyskusji. Komisja rajchstagu dla ustawy o so- 
cjalistach przyjeła pierwszych 19 paragrafów 
według brzmienia projektu raądowego. Windthor- 
sta wnioski łagodzące zostały odrzncone. 


ZParyża d. 7. b. m. donoszą: „Na dzi- 
siejszej naradzie gabinetowej mówił Flourens o 
wypadkach w rajchstagu niemieckim i doniósł 
o zerwaniu rokowań handlowych z Włochami. 
W kołach urzedowych zachownją wielką restrykcją 
co do mowy Bismarka i stosunkn z Rosją. Na ży- 
czenie Flonrensa, który nie pragnie żadnej dysko- 
sji nad polityką zewnętrzną, odłożoną została in- 
terpelacja parlamentarna względem stosunków han- 
dlowych z Włochami.* 

Izba posłów obradowała tegoż dnia nad e t a- 
tem marynarki. Minister marynarki oświad- 
czył: „Francja jest zniewoloną, trzymać wielo 0- 
krętów wojennych na dalekich morzach, ale a by 
mieć dostateczną siłę morską pod 
ręką, mosi zredukować okręty na stacjach odle- 
głych. Eskadry na morzach europejskich, stano- 
wiące naszą właściwą siłę obronną, hędą w konie- 
czuym stanie efektywnym utrzymywane albo do 
niego doprowadzone. Admirał Amet, komendant 
eskadry morza Sródziemnego, otrzyma 
dwa pancerniki, a ministerjum marynarki postara 
sie, aby w danym razie do stanu wojennego 
przejść można. Eskadra kaletańska otrzyma 
trzy pancerniki i okręt na wysyłki. Można wpraw- 
dzie robić oszczędności, ale z dojrzałą rozwagą. — 
Sprawozawca komisyjny oświadczył, że komisja 
w zupełności zgadza się z „ministrem. 

, Wszelako inne także mocarstwa, mianowicie, 
jak już po części wiemy, Anglia, tndzież Tu r- 
cja, zbroją się na morza. Z Londynu za- 
pewniają, że angielska eskadra Śródziesanego mo- 
rza otrzyma niebawem znaczne posiłki — „co 
nietylko z ogólnam połużeniem, ale takie specjal- 
nie zangielsko-włoską nmową ma stać 
w związku i odnosić się do planów włoskich wzglę- 
dem Afryki* (Tripolis). Sułtan zaś kazał dodać 
tureckim eskądrom na Czarnem morzui 
w zatoce Perskiej po pięć okrętów, które 
niezwłocznie odpłynąć mają na miejsce. 


,, Z Watykanu donoszą, że papież, przema- 
wiając do pielgrzymów irlandzkich, stawiał im 
za przykład centrum niemieckie, z czego się rząd 
angielski przekonać może, że papież, odmawiając 
potępienia rucbn irlandzkiego, odłącza jednak 
sprawe Kościoła od rozruchów, które Irlandji wię- 
cej szkody niż korzyści przyBoszą. 

Na ręce arcybiskupa filadelfijskiego przesłał 
papioż własnoreczne podziękowanie za gratulacje 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Wybory rumuńskie okazują, że rnsofil- 
skie stronnictwo bojarskie przestało być 
siłą, z którą się liczyć należy. Z opozycyjnego 
tryumwiratn wybrani zostali Katardżiu i Dymitr 
Bratiano; Wernesko, stawiany w kilkn okręgach, 
przepadł; przepadli także opozycyjni jenerałowie 
Floresko i Massu, Minister sprawiedliwości Slate- 
sko, którego najbardziej nienawidzi opozycja, wy- 
nrany w trzech okregach. Kogolniczano i Karp 
(luźni) zostali na nowo wybrani. 


Z Belgradn donoszą: Risticz zwołał 
na 5. b. m. zgromadzenie wyborców i rozwinął 
na niem swój program polityczny, którego 
główne punkta są: konfederacja bałkańska, swo- 
body polityczne i obywatelskie, niezależność kraju. 


ściślejszy komitet do Kierowania wyborami i zało- 
żyć nowy dziennik jakb organ stronnictwa. Dzien- 
nik ten ma się nazywać Serpska Nesatwisnosi. 
Jak sprzeczne z progrkmem Risticza dążenia nkry- 
wają się w tem stronnictwie, pokazuje się z mo- 
wy profesora Sreckowidza , który przemawiał za 
tem, aby Serbia oparła się o Rosję. Zaproszony 
na to zgromadzenie Głafaszanin nie przybył. 


Powracających z Rnmelii ks. Ferdynanda 
z matką witano z niesłychanym zapałem w Sofii, 
zwłaszcza od pań i wojęką,. 


—A 


Na rozkaz snłtaną zajmuje się rząd tn- 
recki z nadzwyczajną energią sprawą zam a- 
chów na Bułgarję. W  Konstantynopoln i 
Adrjanopoln śledztwo ciągle się toczy; obecnie 
poszukują za zakopaną bronią. Okazuje się, że we 
wszystkie te sprawki wtajemniczony był p. Ba- 
kicz, dawny reprezontant Czarnogóry w Konstan- 
tynopoln. W Konstantynopolu zjawili się jeden 
pułkownik i jeden kapitan rosyjski; policja do- 
szła, że przybyli dla zorganizowania nowych baad 
przeciw Bułgarji, ale gdy ich aresztewać chciała, 
jnż ich nie zastała. 

W sprawie snezkiej żąda snłtan, aby 
ma wolno było przez kanał i Czerwone morze bez 
zwykłych formalności wysyłać okręty wojenne nie- 
tylko w razie rozruchów w Egipcie, ale także w 
Arabii. 
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Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń d. 7. lntego 1888. 
(Posiedzenie Koła polskiego. — Sprawa gorsel- 
niana — Projekt ustawy o stosunku włads oka- 
demickich do stowarryseiń studenckich — Posie- 
dzenie komisji parlamentarnej — Następne po- 
siedaenie Koła polskiego). 


(oux) Koło pelskie odbyło wczoraj wieczór 
posiedzenie, na którem po raz pierwszy była mowa 
o projekcie nstawy o podatku gorzelolanym, prze- 
dłożonym przez rząd przed tygodniem mniej 
więcej. 

Sprawa gorzelniana dla krajn naszego zbyt jest 
ważną, aby niezajęto się nią jak najżywiej. Gali- 
cję, jako kraj wyłącznie prawie rolniczy. sprawa 
ta pod niejednym wzgłędem żywiej obchodzi, niż 
inne kraje przedlitawskie, Choć więc na wczoraj- 
szem posiedzenin Koła merytorycznej dysknsji nad 
tą sprawą niebyło, możaa było jednak z tego, co 
wczoraj mówiono, jasno widzieć, na jakie zapatry- 
wania w łonie delegacji polskiej projekt rządowy 
napotkał, Większa ilość członków, zwłaszcza więksi 
właściciele, wystąnili z ostrą krytyką przedłożenia 
rządowego. Nie wchodząc w szczegóły ustawy, nczy- 
niono nader cierpkie wyrzuty rządowi tak z po- 
wodn zamierzonego podwyższenia pudatku gorzel- 
nianego jak z powodu całego sposobu postępowa- 
nia rządu, które może doprowadzić do licznych 
uieporoznmień między  pojedyńczemi frakcjami 
większości, a mianowicie między Polakami a Cze- 
chami. 

Były głosy radykalnie przeciwne całej usta- 
wie ; a to głosy członków, których zwykle bynaj- 
mniej o radykalne usvosobienie posądzić niemożna ; 
zapowiadano też już teraz wnioski odraczające. 
Roznmie się, że teraz, przed pierwszem czytaniem 
przedłożenia, Koło żadnego jeszcze nie powziełe 
postanowienia; trudno jednak przypnszczać, aby 
wtedy, gdy przyjdzie na to czas, zapatrywania 
wczoraj wygłoszone, znikły bez śladn. r 

Zajeto się też formalną stroną sprawy ; wuio- 
sek, posiawiony w tej mierze przez posła Abraha- 
mowicza, uzyskał wiekszość. Dąży on do tego, aby 
komisja, do której ma być projekt ustawy ode- 
słany, składała się nie z 34, ale z 36 członków. 
Polacy mieliby w drogim wypadkn siedem głosów 
w komisji, więc o dwa więcej niż w pierwszym. 
Ponieważ dzisiaj inne klnby prawicy zgodziły się 
wedle życzenia Koła polskiego na powiększenie 
lezby członków w komisji gorzelnianej z 24 na 
36. wejdą więc w skład tej komisji z Koła pol- 
skiego wyznaczeni wczoraj posłowie: pp. Alfons 
Czaykowski, Jaworski, Rosenstock, Rutowski Stru- 
szkiewicz, Abrahamowicz i Gołuchowski. 

Obok sprawy gorzelnianej pornszono też wczo- 


autonomia kościelna, oszczędność w administracji. | raj na posiedzeniu Koła polskiego kwestję nowej 
Na temże zgromadzeniu postanowiono utworzyć ! ustawy, regulującej stosunek władz akademickich 


do stndentów na wszechaicach i do stowarzyszeń 
<tudenckich. Projekt ustawy dąży do Ścieśnienia 
autonomii władz akademickich, dając naprzykład 
minigtrowi oświaty możność zarządzenia 
za pomocą władzy politycznej rozwiązanie stowa- 
rzyszeń akademickich. Wychodząc z zapatrywania. 
że swoboda akademicka nie łatwo da się odłączyć 
od antonomii władz uniwersyteckich, ndzieliło Koło 
polskie posłowi Bobrzyńskiemn żądane przezeń 
npoważnionie do przemówienia w danym razie 
w Izbie w celu wskazywania, że projekt ustawy 
idzie za daleko w Ścieśnienin swobody nniwersy- 
teckiej i że tylko z pownemi zmianami moznaby 
go przyjąć, tak, aby autonomia wszechnic nie z0- 
stała naruszoną. Zresztą nstawa ta odesłaną zo- 
stanie do komisji szkolnej. 

Dzisiaj zebrała się po posiedzenin Izby ko- 
misja parlamentarna. Zgodzono się co do sposobn 
postępowania wobec traktatu handlowego z Niem- 
cami. Z lewicy bowiem zapisało się dziesięcin 
mowców, tak ze skrajnej jak z t, zw. umiarko- 
wanej lewicy. Jak zwykle i we wszystkiem, tak 
i tym razem porusza oni kwestje polityczne; bę- 
dą wskazywali na potrzebę ścisłego sojuszu han- 
dlowego i politycznego z Niemcami. Gdy dzisiaj 
skrajna lewica wystąpiła z wnioskiem podobnej 
treści, młodoczesi przyjęli go ironią; może więc 
być, że i przy tej sposobności zabiorą głos w Izbie, 
rozumie się w kierunku wprost przeciwnym ty- 
czeniom lewicy. Cztery kluby jednak tworzace 
większość, nie wezmą udziału w rozprawie; jedy- 
nie hr. Hohenwart oświadczy w ich imienin. iż 
większość nie uważa za stosowne pornszać kwo- 
styj politycznych, skoro na porządkn dziennym 
stoi tylko traktat handlowy. | 

W dalszym ciągu posiedzenia zgodzono się 
na odesłanie projekto natawy © stosunkn władz 
akademickich do studentów do komisji szkolnej, 
projekto ustawy o podatkn gorzeluianym I o piwie 
do osobnej komisji, złożonej, jak to Koło polskie 
żądało, z 36 członków. W skład komisji tej wej- 
dą więc: siedmin. Polaków (nazwiska podaliśmy 
wyżej) siedmiu Czechów. czterej członkowie klubn 
Heheuwarta a trzej klubn Liechtensteina, dalej 
jeden Rusin, jeden z większych włascicieli mo- 
rawskich stojących poza klubami, jeden członek 
klubu CoroniBiego, nareszcie dwnnastu członków 
lewicy. i ) 

W myśl przyjętego wczoraj na posiedzenin 
Koła wnioskn posła Chrzanowskiego, członkowie 
przeznaczeni przez Koło de komisji gorzelnianej 
odbyli naradę, której wynikiem był jednogłośnie 
przyjęty wniosek, aby przy pierwszem czytaniu 
ustawy w Izbie głosu wcale nie zabierać. Zapa- 
trywanie to ndzielonem będzie Koła uolskiemu 
na posiedzeniu nastęnnem, zsołanem w tym celu 
ua jntro rane o godz. 10. przed posiedzeniem 
Izby. Zdajo się nam rzeczą prawie zupełnie pe- 
wną, że Koło polskie zgodzi się na tę propozycję. 


Po mowie ks. Bismarka. 


Chęć pospieszenia się z ogłoszeniem mowy 
Bismarka w dziennikach wiedeńskich i peszteń- 
skich sprawiła, że podano niektóre takie nstępy 
tej pamiętnej mowy, jakich ks. Bismark wcale 
nie powiedział. Depesze z Berlina do Wiednia i 
Pesztu nadchodziły całą noe i dopiero około 4 tej 
godziny nad ranem przestał aparat telegraficzny 
w nsługach ks. Bismarka fnnkcjonować. Zuużeni 
reporterzy i tłumacze dobijali już jak mogli, aby 
tyłke w poranuych pismach podać całość mowy. 
Tem tłumaozą się znaczne niedokładności, z powo- 
du których należy tylko ten tekst mowy nważać 
za wierny, jak. zamieściły pisma berlińskie, a 
który słnżył i nam za podstawę do przekładn, 
w piśmie naszem zamieszczonego. 

Jedną z najfatalniejszych pomyłek, był za- 
mieszczony w Pester Iloydsie nstęp, wedle którego 
ks, Bismark miał oświadczyć, że „gdyby Rosja 
miała zbrojną dłonią dochodzić praw swoich w obec 
Bnłgarji — wówczas sprząciwilibyśmy się temn.* 
Kauclerz niemiecki nie powiedział tego, owszem 
umył najzuvełniej reca od sprawy bnłgarskiej I 
rzekł dosłownie: „Oży na wypadek, gdyby 
Rosja praw swych w Bułgarji siłą dochodzić za- 
mierzała, powstałyby z tąd, jakie trudności — te- 
go nie wiem, i nie mnie to nie obchodzi; my 
gwałtownych Środków nie będziemy popierali ani 
ich doradzali. Nie myśle nawet, aby była potemn 
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METEOR. 


POWIEŚĆ 
m niemieckiego przełożył 


WŁODZIMIERZ STEBELSKI. 


(Ciąg dalszy). 


z NE bardziej robiło mn się nieswojsko i 
hari 0 8lę, że spaceruje po bardzo gładkim, nie- 
ZPIECZNIA cienkim lodzie. Zimno mn było. 
Wszystko w koło niego było tak błyszczące, a tak 
chłodne! Delikatne, ciche głosy fletowe dobrego 
towarzystwa bolały go. Lekko a koląco, jak pła- 

l śniegu, latały słowa około jego rozgorzałych 
policzków, 

Chciał płakać. Był ósmym ondem Świata — 
Patrzono na niego przez lornetę, mówiono o nim i 
— nie troszczono się wcale o niego. © 

Między iunemi usłyszał następujące słowa : 
i — Ön pochodzi z ulicy Ravestein. — Co to 
Jest ulica Ravestein? — (Co to jest? — to tru- 

NO wytłomaczyć damie. — Vraiment ?... ależ on 
Tobi wrażenie zadziwiająco dobrago wychowania !— 
t ma pas du teut Vair vulgaire! Mais putsque 
cest un Tsigane! 

Ściskało się gardło Gezie, gdy to słyszał. 

— (zy pana dziś nie usłyszymy? — pytały 
damy, cisnąc się do Sternego, wirtuoza słynnego 
na salonach. 

DE Muie ? — odpowiedział Sterny — mnie?... 
zié jestem tylko reżyserem i mam gorączkę, 8- 
rzydliwą tromę przod wystąpieniom... 


Chwila nadeszła ! Geza miał grać, serce mu 
biło jak młotem. Nie był samym sobą, jeno ja- 
kiemś niezgrabnem, zmartwiałem drewnem, które 
kładło palce na skrzypce. 

W samym środku koncertu G-moll Mendel- 
sobna utknął, potem napowrót zdobył energię, 
zmylił się i z ciężką biedą doprowadził produkcją 
do końca. Rzadko kiedy słyszano ją gorzej ode- 
graną. De Sterny był wzburzony, a Geza najchę- 
tniej byłby się zapadł pod ziemie. 

Niektórzy z obecnych klaskali, bo nic nie 
zanważyli, a inni, bo w ogóle nio słnchali. Wię- 
ksza zaś część rnszyła ramionami i rzekła : „De 
Sterny jest entnzjastą.* 

A gdy de Sterny pragnął przemówić słowo 
w obronie biednego Cygana 1 zapewniał, że nigdy 
go tak śle grającego nie słyszał, odpowiadane mu: 

— Ba, nie bierzemy panu togo za złe ; wszak 
wiemy, że jesteś eutnzjastą, 

Towarzystwo rozpiawiało, śmiało się i spo- 
ływało chłodniki! Potem zjawiła się deputacja 
najpiękniejszych kobiet i prosiła Sternego, aby 
przecież coś zagrał. Siadł więc do fortepianu z do- 
broduszną gotowością i z uśmiechniętą pewnością 
zwycięstwa. 

Gdy grę swoją skończył, przystąpił do Gezy 
i rzekł: 

— Kochany chłopcze, wejdź w siebie! Czy 

nie mógłbyś zapomnieć, że kto inny prócz mnie 


ciebie słucha, i coś zaimprowizować ? Twoja przy- 


szłość zależy od tego, a jabym tak bardzo rad 
być dumnym z ciebie ! 

Te ostatnie wyrazy cud zdziałały. 

„— Zagram... tylko... tylko dla tego, aby pa- 
nu nie zrobić wstydn! — szeotał Geza. 

Chłopiec pobladł jak trap; drżał na całem 
ciele; gdy skrzypce wziął do ręki, oczy ma bły- 
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snęły, a potem smutnie schowały się za cieune- 
mi rzęsami. 

Deszcz ognisty toczył się przed jego oczyma, 
wir płomieni tańczył w jego piersi, dzikie roztę- 
sknione melodje dźwięczały mu w uszach... | 

Czy śnił te arje, czy też żałośna burza jo- 
sienna przymosła ma je z dalekiej ojczyzny ojca? 
Czy to są echa pieśni, których jego matka nan- 
czyła sią od kochanka, aby potem niemi dziecko 
swoje do snu zakołysać, gdy we drzwiach siedzia- 
ła na progu w domu, przy brudaej ulicy... Kto 
to wie? p k >99 

Dźwięczało z jego skrzypiec Śpiewanie i łka- 
nie, jakie się tyko słyszy u Cygauów węgierskicb; 
szorstkie medalacje, ujmujące melodje, szalona 
burza namietności i muzyki... potem jeszcze jeden 
ostatni dziki okrzyk... i urwał. 

Bez tchu patrzył przed siebie. Wiedział, że 
dał to, co miał najlepszego. Uszy jego słuchały 
pożądliwie. Jeżeli się spodriewały burzy oklasków, 
która nastąpiła po jego wystąpieniu , to się omy- 
liły. Tylko lecintki szmer, jak szelest snchych 
liści, które wzbił wiatr jesienny, przebiegł przez 
salę, i jak z dalekiej głebi mnzyk usłyszał te sło- 
wa: Charmant, magnifique. original, tsigane.. 

Pochylił głowę; czarna chmura tańczyła 
przed jego oczyma. Wtem zbliżył się do niege 
de Sterny i poklepał go po ramieniu. 

— Brawo! brawo! — zawołał — jesteśmy 
zrebabilitowani, 

Potem z trynmfującym nśmiechem zwraca- 
jąc się do towarzystwa, zapytał: 

— (zy przesadzałem ? 

Ale Geza nie słuchał już odpowiedzi salo- 


nu; przycisnął rękę Sternego do ust snalonych 
gorączką i wybuchnął łzami. Sterny był jego nie- 


bem, bogiem. 


skłonność; owszem, jestem nawet dość pewny, że 
jej nie ma.* 

. _ Ustęp o Bnłgarji, podany jeszcze dziś przez 
jedno z tntejszych nism porannych, jakoby w ke- 
respondeneji z Berlina, a widocznie oparty jedy- 
nie na Pester Lloydgie, jest z grnntn fałszywy. 
Wymagał więc niniejszego sprostowania z uwagi, 
że jest on w ogóle jednym z najwążniejszych 
ustępów mowy. 
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Z naprężeniem wyczekiwano głosów prasy 
rosyjskiej o mowie kanclerza niemieckiego. Oto 
najważniejsze, które detycbczas — oprócz peda- 
nego jnż głosn Now. Wrem. — z telegraficznych 
streszczeń 84 Znane. | 

Journal de St. Petersb. npatruje główną istotę 
mowy. w określenin wyłącznie obronnego chara- 
ktern przymierza, albowiem tajemnica, osłauiają- 
ca traktat, mogła navrowądzać na przypuszczenie, 
iż ewentualnie zaczepuy traktat został zawarty, 
przez co zanadte podrażnione namiętności mogły 
w pewnych centrach znaleźć podnietę. Gdy ks, 
Bismark wyraził równocześnie bezwarunkowe za- 
nfanie do słów cesarza rosyjskiego, którego poko- 
jowe zamiary zostały głośuo zamanifestowane, 
można wnioskować, iż utrzymanie pokoju jest 
gruntownie zapewnionem, co, jak się spodziewać 
należy, przyniesie ogóluą ulge Europie. My z na- 
Bzej strony — pisze dalej ten dziennik — prze- 
nosimy te pokojowe gwarancje nad gwarancje, po- 
chadzące z niesłychanie rosuących zbrojeń. Dla- 
czego państwa dały się w to wciaguąć, nie chce- 
my w to bliżej wchodzić. skoro ks, Bismark skon- 
statował, iż każdy kraj ma zupełne prawo stawiać 
swoje bezpieczeństwo pod strażą własnych sił. Ró- 
wnież nie chcemy wracać do bilanse wzajemnych 
przysłng ze strony Rosji, któro czesto były rezul- 
tatem wspólnych interesów. Jeżeli to jest aajle- 
pszą podstawą stosnnkn państw, to powinszujemy 
sobie, gdy njrzymy. że odstawa ta pozostanie na 
przyszłość podwaliną stosnnku pomiędzy wielkie= 
mi Niemcami a Rosją, 

Nowosti pi-za, że Niemcy nie mają wpraw- 
dzie interesn własnego w kwestji wschodniej. lecz 
zależy im z powedn własnego bezpieczeństwa na 
Anstro-Wegrach, i dlatego Rosja we wspomnianej 
sprawie z obydwoma temi mocarstwami ma do 
czynienia. Mona Bismarka nie zmienia wcale tej 
sjtmacii. Nie wskazuje ona ładnego rozwiązania 
przesilenia. 

Petersburgskija Wied. piszą: Oddzielić Rosję 
od Europy. znaczyłoby tyle, co strącić Ją na sta- 
nowisko państwa dregorzędnego. Kauclerz mówi 
w kwastji wschoduiej o rozstrzygnięciu nieprzy- 
chylnem dla Rosji. a to nie znaczy pokoju. 

Grażdanin wyraża zdanie, że Bismark za- 
miast wzmocnić stosanki rosyjsko-niemieckie ro- 
zwodził sie wiele nad uzasadnieniem nowego a- 
ksjoma'u: Bismark c'est la paiz. 

Nowoje Wremia w dalszych nwagach po- 
ciesza się tem, ze aczkolwiek to nie wiele zna- 
czy. iż w Berlinie zapatrnją się na zbrojenia ro- 
Byjskie cokolwiek inaczej miż w Anstrji, to jest 
to szemś przecież, gdyż wrażenie mowy Bismarką 
na giełdę było pomyślue, 

W dyplomatycznych sferach peter-bnrskich 
podnoszą z zadowoleniem oznajmieuie Bismarka, 
że Niemcy na Bałkanie nie są solidarnie z An- 
strją związane. 

s lą s 

Z Wiednia telegrafnją. że ambasador nie- 
miecki ks. Renss, konferował wczoraj więcej mż 
dwio godziny z Łobanowem. Konferencję tę łączą 
ze sprawą bnłgarską. w której jak wiadomo, Bis- 
mark gotów jest do koncesyj. 

Fremdenblatt wyraża życzenie, iżby według 
oznajmień ks. Bismarka sprawy bnłgarskie były 
traktatowo nregulowane przez sułtana. 

Z Berlina donoszą, iż w rosyjskich kołach 
dyplomatycznych zapewniają, że Rosja przed wy- 
daleniem Koburga z Bułgarji absolutnie nie po- 
czyni żadnych wniosków w Sprawie bnłgarskiej. 
Zacbęta, jaką dał do nich w swej mowie kw. Bis- 
mark nie ma wartości, jak długo jest rzeczą pė- 
wną, że Niemcy »przyjają Ans:rji, która przeci- 
wna, jest odnowienin wpływu rosyj<kiego w Bał- 
garji. Te same osobistości podnoszą jako ważuy 
znak że Bismark mis tak jaż wyraźnie jak w sty- 
oznia 1887 przyrzekł starać sie o doprowadzenie 
do skutku porozumienia austrjacko-rosyjskiego. 
Równocześnie słychać, że Rosja nie o fme am je- 
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— Mais voyons, grand enfant, — nspaka- 
jał go wirtnoz. 

A „świat* był w uniesienin, natnralnie, że 
wiecej wskutek w<paniałomyślności wirtnoza, ani- 
żeli dzięki genialnej grze chłopca. 


— (o to jest chimera? — zapytał raz mały 
Cygan swego wielkiego przyjaciela. 

Było to przed połndniam. Qeza przerzucał 
kartki francozkiej ksiazki. której nie rozumiał, 
książki Bandelnire'a: Les Fleurs des mal, Wirtuoz 
tymczasem pisał listy. Był ubrauy w żółty szla- 
frok z japońskiego jedwabin, w którym wyglądał 
jak olbrzymia Świeca; przeciągał się blady i zna- 
żony, od razn mozna było poznać, że przez lat 
piętnaście ani razu nie wyspał Się porządnie, 

— Co jest chimera? — zapytał Geza. 


— Chimera... chimera.. to just syrena ze 
skrzydłami - odpowiedział, odwracając się Sternv, 

— Hm! — Geza z zamyślen'iem spuścił 
oczy, a potem je znown nodniósł badawczo. — 
A zatem uszlachetniona syrena? 

— Jak kto chce. 


De Sterny przysiadł się do komina, aby o- 
grzać zziebłe nogi. 

— Szatańskie zimao -- mruknął — podaj 
mi chartreuse... Tak! Sprytna syrena — mówił 
dalej — ma miękkie ramiona ludzkie, któremi nas 
w zgubne roskosze pogrąża; chimera mą pazary, 
któremi nam serce rozkrwawia, Syrena wabi nas 
do błota; chimera wabi do nieba. Nieba nie o- 
siągniemy, a w błocie nieraz zdaje nam aię, że 
dobrze |... djabelnie dobrze — ale... tego ty je- 
szcze nie roznmiesz, — i wirtuoz sohwycił chłop- 
ca za ucho. 


Gaza był zmieszany i rzeczywiście nie 
roznmiał ani siowa z tyrady swego mecenasa. 

— Ale niektórzy między namı zyskoją przé- 
cież niebo .. niebo szinki.. »alhalę... panteon, — 
mówił z bombastyczneim nama-zczeaiem imłodzika, 
który więcej przeczytał aniżeli zrozumiał. 

— A tak, n'ektórzj | — szernął wirtuoz i 
uśmiechnął sie dziwnie. 

— Michał Anioł, Rafael, Beethoven, — re- 
cytował chłopiec, 

| ,7= Szekspir, Milton, Mozart i Laonario da 
Vinci, — nzapełniał wirtnoz z głośnym śmiechem 
dziwaczną tę litanię — Ale zapewniam cię, ze 
potrzeba mieć zdniniewające siły, aby osiągnąć 
niebo, 1 odrębnie zbudowane płuca, aby tam czuć 
się szcześliwym... 

Wirtnoz lekko ziewnął. Należał on do tych, 
którzy się bawią syrevami, nie dając im prze- 
wagi nad sobą, i którzy chimerom z zasady ustę- 
pują z drogei. 

Ale Geza nie był jeszcze wcale zadowolony. 

— (ay wszystkie chimery mają skrzydła? — 
zapytał z zamyślemew. 

— Boże uchowaj | — odpowiedział wirtnoz,— 
Bardzo wiele miedzy niemi żadnych nie posiada 
skrzydeł; ale te się nie liczą, te nikogo nie zwo- 
dzą na mauowce ambicji, te na swoich czterech 
łapach stoją mocno w błocie i njadają na księżyc. 

— Ależ... F 

— Mój kochany! — zawołał, śmiejąc się 
wirtnoz — jeżeli jeszeze dalej chcesz pytać, 
powiedz, a zadzwonię na służącego, aby ei urzy- 
niósł encyklopedją, — Moja wiedza jnż się wy- 
czerpała. 
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dnego z postanowionych już zarządzeń wojsko- | 


wych. 

Nordd. Allg. Zig. wyciągnąwszy pokojowy 
horoskop z mowy kanclerskiej, konstatuje przecież, 
że konflikt mocarstw zaangażowanych na polu 
międzynarodowych kwestyj pozostał niezmienio- 
nym ; osiągnięto jednak choć tyle, że uwolniono 
umysły od obaw przed beznośrednio bliskiem za- 
ostrzeżeniem się tego konfliktu. 

Jeszcze pessymistyczniej wyraża się Post. 
Z mowy Bismarka wyciąga ona nankę, „ażeby wo- 
bec odchodzącego od zmysłów człowieka nie oka- 
zywać ani trwogi, ani chęci do zaczepki, lecz 
przybrać minę taką, jakgdyby się mu najlepsze 
zamiary przypisywało*. Nie trudno się domyśleć, 
kim jest wedle tego inspirowanego ergann ber- 
lińskiego ów „ausser sich gebrachter Mensch !* 
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Że stosunki między Berlinem a Petersbuc- 
giem nie są zbyt ciepłe, zdaje się stwierdzać o- 
koliczność, ił hr. Szuwałów dotychczas jeszcze nie 
wrócił na swe stanowisko do Berlina. 

Na giełdzie berlińskiej krążyły wczoraj po- 
głoski o ustąpienin Giersa. 

Panslawistyczne koła potersburskie wysno- 
wają z ogłoszenia traktatn austro-niemieckiego 
wniosek, że rosyjska dyplomacja była do nieda- 
wna piłką w rękn ks. Bismarka, i to może jest 
podstawą do pogłosek o ustąpienin Giersa. 

Z Petersburga telegrafnją do N. fr. Presse, 
iż objawia się tam pewien upadek ducha z powo- 
du, że Rosja, pomimo swych dyslokacji ku zacho- 
dnim grauicom, daleką jest jeszcze od zupełnej 
gotowości wojennej, a w kołach wojskowych nie 
tają wcale, że szczególniej organizacja dróg Żela- 
znych i liczne jej braki, które w ostatniej kam- 
panii tak jaskrawo na jaw wystąpiły, mogą spra- 
wić, że i teraz armia mogłaby się znaleźć bez 
prowiantów i koni. 

Nadchodzą też ciągle niepokojące wieści o nie- 
nstannem wzmacnianiu garnizonów rosyjskich u 
granicy Prus. 

Wieści te twierdzą, że brygada strzelców sto- 
jąca obok Suwałk doprowadzoną została już pra- 
wie do stanu stopy wojennej. W okolicy twierdzy 
Demblina ma być wyciętych około 1000 morgów 
lasu — rzecz, jaka się dziać zwykła tylko w ra- 
zie wojny. Wykonanie dawniejszego plann zacią- 
gnięcia wewnętrznej pożyczki przymusowej w su- 
mie około 500 milionów rubli ma być już bliskiem 
urzeczywistnienia. 

Dalsze wiadomości twierdzą, łe ruch wojsk 
rosyjskich ku zachodowi trwa ciągle i arruia kau- 
kazka już przed 10 dniami wyruszyła w pochód. 


Mowa księcia Bismarka. 


(Ciąg dalszy). 

Tak dożyliśmy szóstego decenium w spo- 
koju, pomimo, że chmury wojenne ani na rok je- 
den nie zeszły z politycznego horyzontu. W rokn 
1868 wybnchło nowe niebezpieczeństwo wojny, o 
którym nie wiedział ogół, i które dla szerokiej 
publiczności dopiero wtedy znanem będzie, gdy 
zostaną otwarte tajne archiwa gabinetów ; było to 
mianowicie podczas polskiej rewolucji wymienio- 
nego roku. Nigdy nie zapomnę, jak co rana mnie 
odwiedzali posłowie angielski i frananski, prawiąc 
o popieraniu rosyjskiej polityki prsez Prusy i jak 
potem co południa, zmnszony byłem słachać tych 
samych wyrzutów w pruskiej Izbie posłów. (We- 
sołość.) 

Co do mnie, znosiłem to spokojnie, ala ce- 
sarz Alsksauder wobec ciągłej szykany ze strony 
mocarstw zachodnich stracił wreszcie cierpliwość. 
Pamiętacie zapewne, panowie, że potega wojskowa 
Francji była wówczas już zaangażowana w spra- 
wie meksykańskiej. Car nie chciał dłużej płazem 
puszczać intryg innych mocarstw w sprawie polskiej 
i był gotów w przymierau z nami stawić czoło 
wypadkom. Prusy znajdowały się wówczas w przy- 
krem położeniu, & całe Niemcy, zajęte frank- 
furckim rajchstagiem, opanował proces fermen- 
tacyjny. Trudno więc zaprzeczyć, Że mój pan naj- 
miłościwszy wystawiony był wówczas na silną 
pokusę, mógł bowiem dla salwowania siebie poło- 
żyć koniec tym zawikłaniom przez potajemne za- 
warcie przymierza z Rosją. Byłoby też niezawo- 
dnie przyszło do tego, iż Prusy byłyby weszły w sojnsz 
z Rosją przeciwko Niemcom pod innemi berłami, 
gdyby jego królewska mość nie wzdragała się na 
samą myśl, że wewnętrzne zawikłania mają być 
z cudzą pomocą usunięte. 

Nie zakomunikowawszy nawet tego projektu 
innym niemieckim rządom, zrzekliśmy się go 
w cichości. Wkrótee potem śmierć króla Danii 
zwróciła uwagę naszą na inne wypadki. A trzeba 
było tyłko jednego słowa: tak! z nst naszego 
króla, bawiącego w Gasteinie, zamiast tego: nie! 
które wyrzekł — aby wybuchła wielka wojna ko- 
alicyjna. Kto inny, a nie niemiecki minister, był- 
by może namawiał do niej ze względów oportnni- 
stycznych, aby tym sposobem obejść trudności 
naszego położenia, ale, co prawda, za granicą, za- 
równo u wschodnich jak zachodnich naszych sąsia- 
dów nie mają nawet wyobrażenia o tem poczuciu 
obowiązków, o tej sumienności, z jaką w Niem- 
czech monarchowie i ministrowie rządzą swomi 
krajami. (Brawo! z prawiey). 

Rok 1864 przyniósł nowe, a wysoce po- 
ważne niebezpieczeństwo wojny z chwilą, gdy na- 
sze wojska przekroczyły Eiderę. Przyznacie mi 
panowie, że ingerencja europejrkiej Koalicji w 
sprawie Danii była wówczas rzeczą bardzo pra- 
wdopodobną. Jnż wówczas przyszedłem do prze- 
konania, że nie tak łatwo odważy się Europa za- 
atakować Austrję w połączeniu z Prusami. W r. 
1865 państwa te zmieniły swe zapatrywania i roz- 
poczęły się przygotowania do wojny, która na dłu- 
gi lat szereg utwierdziła nasze stanowisko. Przy- 
pomnę panom tylko, że wówczas w Regensburgu 
traktowano o pieniądze, które to rokowania zo- 
stały następnie załatwione przez traktat w Ga- 
stoinie. 

W r. 1866 wybnchła wojna. Niebezpieczeń- 
stwo groziło nam wielkie, a powstrzymaliśmy je 
jedynie dzięki przezornemn wyzyskanin okoli- 
czności. Można było mianowicie obawiać się, że 
z wojny prusko-niemieckiej wyłoni się znowu 
wielka europejska wojna koalicyjna. Było to w r. 
1866, a w r. 1867 przyszła na stół sprawa Ln- 
ksemburska, w której także potrzebowaliśmy wy- 
rzec jedno tylko słowo, aby prowokować wielką 
wojnę z Francją. Ale byliśmy jednak wtedy dość 
pewnymi siebie, aby módz z eałą pewnością liczyć 
na pomyślny dla nas wynik takiej wojny. 

Odtąd aż do r. 1870 żyliśmy bez przerwy 
w obawie o wojnę. Za Bensta układała sie Anstrja 
w Salzburgu i w innych miejscach z Włochami 
i Francją, aby nas pogromić. Sytuacja była tak 
niepewna, Łe razn pewnego, przyjmując deputację 
kupców i przemysłowców, nsłyszałem od nich, iż 
wolą jnż raczej wojnę niż dalsze trwanie tak naprę- 
żonych stosnnków. Czekaliśmy jednak spokojnie aż 
do chwili, gdy nas zaatakowano. A potem, po re- 
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Krawatki białe i kolorowe. 
Kołnierzyki i manszety. 
Cylindry i Chapeau-claque. 


Kapelusze filcowe. 


Chustki jedwabne i niciane. 


Kaftaniki wełniane i skarpetki. 
Kalosze i parasole od zł. 1'30. Perfamy angielskie. 
Towary z bronzu, drzewa i skóry. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10. Lutego 1868. 


zegraniu się tej wielkiej kampanii, ezył mieliśmy, 
choćby jeden rok w zupełności wolny od ebaw wo- 
jennych P Wszak ledwie wróciliśmy z pola walki, 
mówiono już o tem, kiedy wybuchnie nowa wojna. 
Mówiono mianowicie : Kwestja, czy mamy miecza 
dobyć z pochwy, iczy ztym samym skutkiem, za- 
leży jedynie od Rosji. Dla uzupełnienia nakreślo- 
nego obraza ostatnich lat 40, dodać jeszcze mu- 
szę, Łe w r. 1876 poczęło znowu zanosić się na 
gwałtowną burzę na południu,i że jedynie kongres 
berliński ustrzegł Enropę od ogólnej pożogi wo- 
jennej. pam s 

Po kongresie odsłonił się nagle znpełnie no- 
wy widok na Wschodzie, z powodu rozdrażnienia 
Rosji naszą postawą na kongresie. Następnie je- 
dnak rozpoczęły korzystnie oddziaływać na sytn- 
ację serdeczne stosunki trzech cesarzy i temn od- 
działywaniu należy zawdzięczać, iż stosunkowo 
deść dłngo z większym niż dawniej spokojem mo- 
gliśmy patrzeć przyszłości w oczy. Ale każdy 
objaw, który mógł ówiadezyć choćby tylko pozor- 
nie o niepewności tych stosnnków i umów, wy- 
woływał u ogółu tę samą nerwową obawę, jakiej 
świadkami jesteśmy obecnie. Daleki jestom od 
tego, iżby 3 owej przesadnej nerwowości dobyć 
konkluzję, iż nie potrzebujemy wzmocnienia na- 
szej siły zbrojnej; owszem, do wręcz przeciwnego 
wniosku doprowadzić musi obraz 40 lat ostatnich, 
który tn nakreśliłem — przepraszam — nie dla 
tego, aby was panowie ubawić, ale dlatego, Że o- 
glądaliście go na własne oczy jako świadkowie. 
Bez względu na chwilową sytnację, powinniśmy 
być tak silni, iżbyśmy z poczuciem wielkiego na- 
rodu, który losy swe we własnych dzierzy rękach, 
megli stawić czoło każdej koalicji, uzbrojeni za- 
ufaniem w siebie i w Boga, tem zaufaniem, które 
zawsze tkwić będzie w każdej niemieckiej duszy, 
a które oparte na potędze i słuszności spokojnie 
dozwala patrzeć w przyszłość. Powinniśmy być 
w tych czasach tak silni, jak tylko można, a mo- 
żemy być silniejsi, niż którykolwiek inny naród i 
byłoby zbrodnią, gdybyśmy tej możliwości nie wy- 
zyskali ; jeśli nawet wzmocnienia mam nie potrze- 
ba, to zadowolnijmy się samem poczaciem, żeśmy 
je nabyli. Nie mam powodn dotykać cyfrowej 
strony tej sprawy; pozostawiam to panu mini- 
strowi wojny. Francja w ostatnich latach poświę- 
eiła trzy miliardy ma ulepszenie swej armii ; dla- 
czego więc my nie moglibyśmy na ten sam col 
ofiarować półtera miliarda P... Jesteśmy zmuszeni 
do tych zbrojeń ; szczupaki enropejskiej sadzawki 
nie pozwalają nam być karpiami. (Wesełość.) Mn- 
simy więc na wszelki wypadek nalożyeie się u- 
bezpieczyć. 

Dawniej słnżył nam za echronę przeciwko 
powodzi nie jeden wał obronny, wymienię tylko zwię- 
zek niemiecki i święte przymierze; wały te jednak 
g czasem zniesiono, musimy przeto stanąć na wła- 
snych nogach. Nasze zbliżenie de Rosji datuje się 
jeszcze od czasów Aleksandra I. (książę siada). 
W r. 1313 mógł on zawrócić już na polskiej granicy 
i powrót nasz wówczas na dawną stopę, zawdzię- 
czać należy istotnie życzliwości cesarza Aleksan- 
dra I., czy też polityki rosyjskiej. Że nie zapo- 
mnieliśmy o wdzięczności, dowodem tego rządy 
Fryderyka Wilhelma III. Saldo Rosji w pruskiem 
koncie spłaciliśmy swą nsłużnością względem ca- 
ratu za czasów Mikołaja I., a wyrównane — łe 
tak powiem — zostąło ono w Ołomuńcu. Tam car 
Mikołaj mie stanął po stronie Prus, nie chronił 
nas prźsd grozą niebezpieczeństw; w ogóle był car 
Mikołaj życzliwiej usposobiony dla Austrji, niż dla 
nas. Lecz my nie zadaliśmy kłamu naszym trady- 
cjom względem Rosji; wytrwaliśmy w naszej dla 
tego państwa przyjaźni nawet podczas wojny krym- 
skiej, mimo, że za te zewsząd byliśmy wystawieni 
na niebezpieezeństwa, a przynajmniej pogróżki. 
Król nieboszczyk nie okazywał wówczas najmniej- 
szej, a możliwej, jak sądzę — skłonności, do ode- 
grania rezstrzygającej roli w wojnie. Zawarliśmy 
byli traktaty, przez które przyjęliśmy na siebie 
obowjązek, wystawić w danej ehwili 100.000 toł- 
nierza ; proponowałem jego królewskiej mości, aby 
w decydnjącem miejscu wystawić zamiast stu, 
dwieście tysięcy; ale król się nie zgodził i naród 
powinien mu wdzięcznym być za to. 

Co się tyczy Ołomnńca, te nigdy w zamian 
nie układaliśmy zemsty; z wojny krymskiej wy- 
szliśmy przyjaciółmi Rosji, a ja będąc podówczas 
posłem w Petersburgu, rozkoszowałem się do sy- 
ta owocami tej przyjaźni, mianowicie życzliwem 
przyjęciem”*ze strony dworu i towarzystwa, Nawet 
to, że w wojnie włosko-austrjackiej stanęliśmy po 
stronie Austrji, było zgodne z życzeniami rosyj- 
skiego gabinetu, a swoją drogą powitała Rosja z 
zadowoleniem naszą wojnę z Austrją w r. 1866. 
W r. 1870 mieliśmy znown tę satysfakcję, że bro- 
niąc się i zwycięzko odpariszy napastnika, wy- 
świadczyliśmy równocześnie na Czarnom morzn 
przysługę naszemu przyjacielowi, Rosji. 

Oddanie Czarnego morza przez kontrahentów 
paryskiego pokojn nie byłoby nawet prawdopode- 
bnem, gdyby zwycięska nasza armia nie stanęła 
u bram Paryża. Wojna z r. 1870 nie wywołała 
tedy żadnego naprężenia stosnnków między nami 
a Rosją. Wspominam o tem, aby wyjaśnić genezę 
ogłoszonego przed kilkn dniami traktatn naszego 
z Austrją i obronić politykę jego królewskiej mo- 
ści przed zarzutem, jakoby ta polityka rozszerzyła 
zakres możliwości wojny dla państwa niemieckie- 
go przez dołączenie jeszeze tych niebezpieczeństw, 
które Anstrja bez naszej winy ściągnęła na się. 
Chciałbym, o ile te możebne, wykazać, że trady- 
cyjne stosnnki między nami i Rosją, zwłaszcza 
przezemnie z ssczególną pielęgnowane troskliwo- 
ścią, tak się ułożyły, iż musieliśmy ów traktat 
publikować. (Kanclerz powstaje). Pierwszych kil- 
ka lat po wojnie krymskiej przeszło nam w zu- 
pełnej zgodzie; dopiero w r. 1875 wystąpiła na 
jaw skłonność mego rosyjskiego kolegi ks. Gor- 
czakowa do gonienia za większą popnlarnością we 
Francji, niż u nas i wyzyskiwania pewnych poli- 
tycznych konstelacyj w tym celu, iżby świat są- 
dził, że w r. 1875 nosiliśmy się z zamiarem za- 
atakowania Francji, i że ustrzegły ją od tego je- 
dynie zabiegi Rosji. 

Była to pierwsza chmurka , pierwszy powód 
pewnych dyferencyj między mną, a moim dawnym 
przyjacielem i późniejszym kolegą. Równocześnie 
jednak nie spuszczaliśómy z oka jednego ważnego 
zadania, staraliśmy się podtrzymywać te stosnnki, 
które zawiązane zostały przez odwiedziny cesarzy 
austrjackiego i rosyjskiego w r. 187% i przez od- 
nośne rewizyty. Dopiero w r. 1876, tuż przed wy- 
buchem wojoy tnreckiej, chciano nas nakłonić do 
opcji między Austrją i Rosją, na co jednak nie 
zgodziliśmy się. Wtedy Rosja odniosła się wprost 
do Wiednia i takim to sposobem — jeśli się nis 
mylę — w stycznin 1877 przyszło do ugody mięe 
dzy Austrją | Rosją na wypadek przesilenia na 
Wschodzie, do ugody, zezwalającej między innemi 
na oknpację Bośni przez Austrję. Potem wybnchła 
wojna i zadowolnieniem spoglądaliśmy na to, jak 
borza przesnnęła dalej na południe, niż przypa- 
szczano, Ostatecznem zakończeniem wojny był wła- 
Śściwie kongres berliński, poprzedzony pokojem 
w San Stefano. Ten pokój nie był — mojem zda- 
niem — ani niebezpieczniejszy dla mocarstw anti- 


rosyjskich, ani też korzystniejszy dla Rosji, jak 
traktat kongresowy. 

Pokój z San Stefano sam później zmartwych- 
wstał, gdy mały kraik, zwany Wschodnią Rumelią, 
a liczący jeśli się nie mylę — zaledwie 800.000 
mieszkańców, na własną rękę wziął się do przy- 
wrócenia granio zakreślonych pokojem sanstefań- 
skim i przyłączył siebie de Bułgarji. Nie wielka 
tedy krzywda stała się pokojowi Banstefańskiemu 
z łaski kongresu. Czy zaś obrady tego kongresu 
były arcydziełem sztuki dyplomatycznej. tego — 
pozwólcie panowie, że nie będę rozstrząsał, Dość, 
ie nie mieliśmy wówczas chęci, mięszać się w spra- 
wą wschodnią, tak samo, jak jej nie mamy dzi- 
siaj. Ciężko chory, bawiłem w Friedrichsrahe, gdy 
mi ze strony rosyjskiej oficjalnie zakomunikowano 
projekt zwołania kongresu mocarstw do Berlina. 
Przyznam się, że wcale tego sobie nie Życzyłem, 
raz z powodu choroby, a powtóre, że nie pragną- 
łem, abyśmy się tak dalece w sprawę tę wmię- 
szali, jak to wobec objęcia przewodnictwa w obra- 
dach było nienniknionem. Gdy zaś mimo tego 
propozycję przyjąłem, to jedynie pod wpływem 
niemieekiego poczucia obowiązkn i w interesie 
pokoju. Skłaniała mnie do tege także wdzięczna pa- 
mięć na usłngi cesarza Alekęęndra II. Ostatecznie 
więc eświadczyłem zupełną z mej strony gotowość, 
ped warunkiem jednak, że uzyskaną zostanie w tym 
względzie aprobata Austrji i Anglii. Rosja podjęła 
się zaproszenia Anglii, a ja poparłem jej propo- 
zycję w Wiedniu. Udało się. Kongres przyszedł 
do skutku. 

Podczas kongresu pojmowałóm moją rolę, 
bez naruszenia oczywiście interesów naszych i za- 
przyjaźnionych mocarstw, tak, jak gdybym był 
czwartym pełnomocnikiem Rosji (wesołość), ba 
nawst mogę powiedzieć, jak gdybym był trzecim, 
bo niepodobna przecie było poczytać ks. Gorcza- 
kowa za reprezentanta polityki rosyjskiej, w tym 
przynajmniej duchu, w jakim pojmował ją hr. 
Piotr Szuwałów (wesołość). Podczas kougresn po- 
pierałem wszystkie życzenia Rosji, jakie tylko do- 
szły do mej wiadomości. Właśnie w najtrndniej- 
szych, najkrytyczniejszych chwilach, kiedy kongres 
berliński już zdawał się być bliskim zerwania, 
zajmowałem stanowisko rosyjskie i tak się zacho- 
wywałem, łe doprawdy sądziłem, iż otrzymałbym 
w nagrodę najwyższy rosyjski order w brylantach, 
gdybym go jeszcze nie był posiadał (wesołość). 

W istoeie nie przesądzam, przypisując sobie 
zasługę, jakiej zapewne nie wyrządził żadnemu 
państwn żaden obcy minister. Można więc pojąć 
moje zdumienie, rozczarowanie, gdy nagle w Ro- 
sji rozpoczęła prasa gwałtowną kampanię prze- 
ciwko niemieckiej polityce. Z czasem stanęliśmy 
wobec niebezpieczeństwa popadnięcia w zawisłość 
od Rosji przez pepieranie jej polityki, a niesnaski 
z tem państwem, wzrastając ciągle, doszły w końcn 
aż do pogróżek wojennych, i oto początek naszego 
sojuszu z Austrją, (D. n.) 
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Diły zbrojne Niemiec i Francji. 


Z powodu nowego wzmocnienia armii nie- 
mieekiej i olbrzymiego kredytu na jej wyposaże- 
nie, pisze Now. Premia co następuje: 

„W przewidywanin wojny wazystkie większe 
i mniejsze państwa wytężają wsaystkie zasoby kn 
spotęgowaniu sił zbrojnych i Środków obrony. 
Nadto kaide z państw wierze szczerze w to, że 
środki jakich używa i jakie zastosownje, są tylko 
środkami obronnemi. Natomiast każdy z sąsiadów 
jest weiąż podejrzewany o dążenia zabercze, a 
środki przezeń stosowane uchodzą za wskazówkę 
zaczepnych zamiarów sąsiada. W Niemczech na- 
wet przekonani są o tem, że przetworzenie całego 
kraja w jeden wielki obóz, a całego narodu 
w wielką armję, wywołane jest potrzebą obrony 
własnej, nie zaś planami zaczepnemi. 

„Na czemże tedy polega niebezpieczeństwo 
dla pekoju, jeżeli wszystkie państwa przygotowują 
się tylko do odparcia napadn, do ebrony? Odpo- 
wiemy na to pytanie w sposób poniższy. 

„Rozbrojenie Europy nie może być osiągnię- 
te za pośrednictwem układów pekojowych. Stoją 
temu na przeszkodzie, zarówno wzajemua nieu- 
fność mocarstw, jak i całkiem nieodpowiedni w sto- 
sunku do innych mocarstw rozwój sił zbrojnych 
Niemiec. O tem, że wojum enropejska jest nien- 
niknioną, napisano już w Niemczech całe tomy, 
w których przeprowadzoną jost myśl, łe wojnę 
wywołają sąsiedzi, że Niemcy będą zmuszone bro- 
nić się tylko i że sposób obrony może być tylko 
jeden, $to jest wtargnięcie na śsrytorjum przeci- 
wnika. Dlatego też wszystkie tak zwane Środki 
obrony zmierzają do jednego celn możliwości prze- 
rzucenia ua Wachód lub Zachód armii milio- 
nowej. 

Nanka wojskowa przychodzi w pomoc wąt- 
piącym eo do prawa napadania na sąsiadów i 
twierdzi, że „energiczne najście jest tylko najle- 
pszym środkiem obrony.* 

„Groźna dla pokoju wojskowa potęga Nie- 
miec powstała przez ciąg ostatnich lat 75. Obra- 
chunek sił wojskowych zależał od zadań i celów, 
jakie dla narodu niemieckiego nkładali niemiec- 
cy mężowie stano, 

„Stopa pokojowa armji niemieckiej powię- 
kszała się w stosnnku następującym: 

„Prusy utrzymywały armię wynoszącą : 

w roku 1807 42,000 głów, 
1815 140.000 , 
» 1860 217.000 „ 
„ 1875 401.000 ,„ 
„ 1881 427.000 , 
„ 1887 468.000 , 

„W czasie wojny Niemcy stawiły pod broń 
następujące armie: W r. 1866, armia czynna 
składała się z 360.000 głów, a ogół sił zbrojnych 
wynosił 669.000 głów. W r. 1870 Niemcy skon- 
centrewali i przerzncili przez granicę Francji 
883.000 ludzi i 2.046 armat. Przez ciąg wojny 
przeszło granicę 1,146.000 głów, a w ojczyźnie 
pozostało 348.000 głów. (Czyli że siły zbrojne 
stanowiły wówczas 1,494.000 ludzi. 

„Z mocy prawa z r. 1887 siły zbrojne Nie- 
miec do: rewadzone zostały do 2,000000 ludzi, 
podzielonych na 1.360 batalionów, 738 szwadro- 
ny, 560 baterji i 62 bataliony artylerji oblężni- 
czej. Dla wzmocnienia składu armii zapotrzebo- 
wano w roku zeszłym kredytn nadetatowego w wy- 
sokości 42 milionów marek, zaś wydatki stałe 
powiększono o 22 miliony. Nareszcie podłng no- 
wego projektu prawa, arimja czynna i stała mają 
być powiększone o 500.000 ludzi, czyli o 6 kon- 
tygonsów landwery drngiego powołania. Dla odpo- 
wiedniego przygotowania mobilizacji całej te ma- 
sy wojsk, rząd niemiecki żąda teraz kredytn 280 
milionów marek. Wogóle siły zbrojne Niemiec 
bez pospolitego ruszenia doprowadzone będą do 
cyfry 2.500.000 ludzi. 

„Ten wciąż rosnący rozwój sił zbrejnych 
Niemigs stanowi właśnie największą i najpowa- 
Łniejszą groźbę dla pokojn enropejskiego. 

„Oczywiście, że Rosja nie mogła ograniczyć 
się de roli prostego widza nienormalnego rozwoju 


sił zbrojnych Niemiec i bez względu na dawne 
tradycje ujrzała się w konieczności zastosować od- 
powiednie środki kn ewentualnej obronie swego 
terytorjum*. 


Artykuł wojskowy, zamieszczony w Unsere 
Zeit, zajmuje się ocenieniem sił francuskich w po- 
równanin z siłami niemieckiemi. Podajemy niniej- 
szem najgłówniejsze cyfry. 

Wobec olbrzymich uzbrojeń niemieckich 
dążył już Bonlanger do powiększenia sił wojsko- 
wych rzeczypospolitej i podług planu, jaki sobie 
zakreślił, zamierzał podnieść stan pokojowy armii 
do 600.000. W tym celn wniósł on w maja rokn 
1886 w Izbie projekt nowej ustawy wojskowej, 
który częściowo 29. lipca 1887 został przyjęty. 

Wskutek tego powstały 2-nowe pułki dra- 
gonów, 2 strzelców afrykańskich i 3 dywizje ja- 
sdy; siła piechoty liniowej wzrosła podobnie o 18 
pułków po 3 bataliony. Dalsze reformy wojskowe 
jen. Boulangera , dotyczące połączenia artylerji 
wałowej z inżynierją, przydzielenia pontonierów 
do korpusów armii i przekształcenia trenów, nie 
zostały, o ile się zdaje, wykonane. Za minister- 
stwa jen. Ferrona zaczęto tworzyć dwanaście ba- 
talionów strzelców alpejskich po 1000 ludzi, 

Do tego wszystkiego dodać trzeba jeszcze 
armie kolonjalne: afrykańską i tonkińską , a bę- 
dze właściwy obraz sił francnskich. 

ogóle liczy armia fraucnzka 162 pnłki 
piechoty i strzelców, licząc 3 bataliony do tego, 
co dodawszy na pułk 30 samoistnych batalionów, 
stojących po za obrębem pułków, daje w Europie 
516 batalionów, Ta siła piechoty jest niemal wię- 
kszą od siły niemieckiej. 

Za to pod względem kawalerji nie dorównała 
Francja Niemcom. Przeciw 72 pnłkom jazdy fran- 
enskiej, może stanąć w razie wojny 93 pułk. niem., 
czyli o 104 szwadronów więcej. 

Artylerji posiadają Francuzi w Europie 437 
bateryj a 12 w Algierze, tj. przeszło 500 dniał 
więcej niż Niemcy. Żadne państwo nie ma wogóle 
tak silnej artylerji jak Franeja. 

Pontonierów i inżynierów liczy armia fran- 
cnska 108 kompanij. 


z Koła polskiego. 


Od sekretarjatu Koła polskiego w Wiednin 
otrzymnjemy następujace urzędowe sprawezdanie: 

Na początku posiedzenia Koła poselskiego 
polskiego w d. 2. lutego br. przewodniczący Ja- 
worski zabrał glos do wypowiedzenia wyrazów 
oburzenia, iż wiadomości w dziennikach niemie- 
ckich o obradach w Kole są tendencyjnie prze- 
kręcane; przyznaje użyteczność jawności obrad z 
wyjątkiem rzadkich wynvadków. ale słusznie obn- 
rza tak jego, jak innych członków Koła nieustanne 
fełszowanie w dziennikach niemieckich tak prze- 
mów członków Koła, jak i dążności uchwał jego, 
tem bardziej, iż te sfałszowane wiadomości po 
wtarzają także niektóre dzienniki krajowe. 

P. Czaykowski Wład. zapytał przewodniczą- 
cego, czy komisja parlamentarna ma jakie zape- 
wnienie, iż posłowie ezescy popierać będą wnioski 
posłów polskich co do projektowanej ustawy o opo- 
datkowanin wódki, odpowiednich dobru rolnictwa 
naszego. Przewedniczący w odpowiedzi powołał się 
na rozprawy i uchwałę Kola, powziętą na posie- 
dzenia w d. 20. stycznia br. 

Całe dalsze posiedzenie Koła zajęły rozpra- 
wy szczegółowe nad następnymi od 25. począwszy 
paragrafami projektowanej ustawy 0 opodatkowa- 
nin cukru i nad rezolucjami do tego projektu do- 
łączenemi. Wzięto łącznie pod obrady $$. 26 27, 
28 i 29, zawierające rozporządzenia co do kon- 
troli marek opłaconego podatku, nad któremi to 
rozporządzeniami toczyły się jaż rozprawy na po- 
przedniem posiedzeniu Koła, oraz petycje gremium 
kupców lwowskich i Izby handlowej lwowskiej co 
do zmiany tych rozporządzen w celu ulzenia sprze- 
dającym enkier m obowiąrkach na nich nałożo- 
nych i nchronienia ich od nienzasadnionych szy- 
kan straży skarbowej. P. Lewakowski Karol przed- 
łożył poprawki w tym duchu do 88. 26, 27, 28, 
50 i 51. Przew. Jaworski zawiadomił Koło, iż po- 
sel z lewicy Wurmbrandt udzielił mu wiadomeści. 
iż poprawki uawet dalej idące w tym samym 
kierunku wnosić bedzie poseł Mauthner, reprezen- 
tujący wiedeńską Izbo bandlową, a stronnictwa 
lewicy popierać będą te poprawki. Przewodniczący 
Jaworski ooczytał te poprawki Mauthnera. — Poseł 
Chrzanowski wniósł, aby Koło głosowało w Izbie 
za przekazaniem tak poprawek Lewakowskiego, jak 
Mauthvera de komisji z poleceniem, aby w ciągn 
dni trzech przedłożyła wnioski swe co do tych 
poprawek. Pe dość długiej dysknsji, w której brali 
ndział pp. Czerkawski, Abrahamowicz, Jaworski, 
Chrzanowski, Lewakowski Karol, Niemczynowski, 
Starzyński, Kopyciński, Bebrzyński, Machalski, 
Chamiec, Wysocki i Lewakowski Auguat. Koło 
przyjęło poprawki Lewakowskiego do $$. 26, 27 
i 28, a usunęło pierwszą poprawkę do $$.27i51. 
Następnie Koło uchwaliło wniosek Chrzanowskie- 
go, aby głosować w Izbie za przekazaniem po- 
prawek Lewakowskiego i Manthnera do komisji. 
Wreszcie uchwaliło Koło głesować za rezolucjami 
dodanemi do ustawy i za poprawką do dru- 
giej rezolncji, ażeby do ankiety, której rad 
zasięgać ma rząd przy układaniu instrukcji dla 
władz skarbowych co do wykonywania ustawy, za- 
proszeni byli nietylko reprezentanci fabrykantów 
cukru, ale także reprezentanci Izb handlowych. 

W dnin 4. b. m. Koło polskie odbyło krót- 
kie obrady przed posiedzeniem Izby. Przewodni- 
czący Jaworaki oświadczył, iż zwołał Koło z po- 
wodn, że przewodniczący klubu czeskiego Rieger 
udał się do niego w imieniu całego klabn cze- 
skiego z prośbą, aby Koło polskie nie wnosiło 
poprawek do ustawy o opodatkowaniu cukrn, gdyż 
akabądż zmiana projektu spowodewałaby nowe 
układy między rządem austrjackim a rządem wę- 
gierskim, a przy znanej taktyce węgierskiej, ukła- 
dy te mogłyby się bardzo przewlec i nowe jakie 
żądania ze strony Węgier przedstawić; wszystkim 
zaś posłom czeskim zależy hardzo na tem, ażeby 
ustawa o opodatkowanin cukru przyszła jaknaj- 
prędzej do skutkn, bo tego dobro Czech i Mora- 
wy wymaga. Z tych powodów wniósł przewodni- 
czący Jaworski o reasnmcję obrad i nchwał Kola 
co do §§., do których poprawki uchwalono. W roz- 
prawach nad tym wnioskiem zabierali głos pp. 
Niemczynowski, Machalski, Hansner, Chrzanowski, 
Lewakowski Karol, Wysocki, Lewakowski Augnet, 
Czerkawski, Jaworski. Większością głosów posta- 
nowiono reasumcję obrad, nastepnie większością 
głosów nchwalono wniosek Wysockiego, aby pezo- 
stać przy wszystkich poprzednio nchwalonych po- 
prawkach, wreszcie nchwalono wniosek Chrzano- 
wskiego i Czerkawskiego, aby wnieść i głosować 
tylko za poprawką najważniejszą do $. 27., zaś 
nie głóBować za wnioskiem odsyłania wszystkich 
poprawek do komisji, z powodn rozgłoszonych za- 
rzutów, jakoby posłowie polscy chcieli tylko prze- 
wlec obrady nad tą ustawą. 


Zupełna wyprzedaż obrazów i zwierciadeł 
ignaeego Frieda przy ulicy Hetmańskiej |. 8, 


obok kantoru pp. Sokala i Liliena. 


Posiedzenie Koła polskiego w dniu 6. b. m. 
poświęcone było obrałom nad sprawami pastawio- 
nemi na porządku dziennym następnego posiedze- 
nia Izby. 

Postanowione głosować w Izbie za wnioskiem 
komisji izbowej gospodarstwa krajowego o za- 
twierdzenie nowego traktatn handlowego z Wło- 
chami i o zatwierdzenie przedłnżenia dotychcza- 
sowego traktatn handlowego z Niemcami. Nad- 
mienić tu należy, iż Izba ma prawo traktaty ta- 
kie albo w całości zatwierdzić, albo odrzucić. 

. Rozwinęły się następnie rozprawy, czy przy 
pierwszem czytanin projekta rządowego ustawy 
normującej stosunak władz akademickich do 
zgromadzeń i stowarzyszeń nczaniów uniwersyte- 
tów i akademij, należy zabrać głos ze strony 
posłów polskich i w jakim Kkiernnkn. W rozpra- 
wach tych brali udział pp. Bobrzyński, Czerkaw- 
ski, Hausner, Jaworski, Chrzanowski, Lewakow- 
scy Karol i Angast. Koło uchwaliło głosować 
w Izbie za odesłaniem tego prejektn do komisji 
szkolnej, i upoważniło p. Bobrzyńskiego do za- 
brania głosn w kierunku zastrzeżenia autonomii 
władz akademiekich, jeżeliby tego okazała się 
potrzeba. s 
i Nastepnie rozwinęły się rozprawy nad pro- 
jektem rządowym o opodatkowanin wódki, któ- 
rego pierwsze czytanie umieszczone jest na po- 
rządkn dziennym Izby. W długiej dyskusji prze- 
ważnie strony formalnej dotyczącej, zabierali głos 
pp. Skarszewski, Orzechowski.  Abrzhamowicz, 
Czartoryski, Starzyński, Rntowski, Chrzanowski, 
Serwatowski, Hansner, Struszkiewicz, Jaworski. 
Po zamknięciu obrad, Koło uchwaliło. aby głoso- 
wać za odesłaniem tego wnioskn do oddzielnej 
komisji (gdyż według regulaminn każdy projekt 
rządowy mnsi być przekazany jakiejś komisji do 
roztrząśnienia) złożonej z 86 członków, i przystą- 
piło do wyboru ze swego grona siedmiu kandy- 
datów do tej komisji. Wybrani zostali pp.: Ja- 
worski, Czaykowski Alfons, Rntowski, Strnszkie- 
wiez, Rosenstock, Abrahamowicz i Gołuchowski. 
Wreszcie Koło przyjęło wniosek Chrzanowskiego 
postawiony przy poprzednich rozprawach, aby wy- 
brani do komisji izbowej posłowie polscy, two- 
rzyli oddzielną komisję Koła, która ma przedłe- 
żyć wnioski swe o sposobie całego postępowania 
w tej sprawie, 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 9. lutego. 


+ Zmiesiona konfiskata. Otrzymaliśmy dziś 
następujacą uchwałę : „Sąd krajowy dla spraw kar- 
nych we Lwowie postanowił na posiedzeniu s dnia 
dzisiejszego odmówić wnioskowi ek. prokuratorji pań- 
stwa na gatwierdzenis konfiskaty nr. 21. czasopisma 
Gascia Narodowa z dnia 26. stycznia 1888. dla 
braku sanamion występku s §. 300 u. k. i w ogó- 
le uczynku karygodnego w inkryminowanym arty- 
kule pod napisem „Po sejmie", O czem się roda- 
kcję rzeczonego czasopisma zawiadamia s oznajmie- 
niem, iż orzeczenie to z powodn sgłoszenege przez 
ck. prokuratorję państwa zażalenia nie jest prowome- 
enem. Lwów dnie 30. styosnia 1888. Poglies." 

Ostatni numer Kraje (4) podaje w atreszeseniu 
główae ustępy skonfiskowanego artykułu. 

* Zima. Dzisiejszy pospieszny pociąg krakowski 
spóźnił się o godzinę i 50 minut. 

Z pewodu nagłych zamieci Śnieżnych powsta- 
łych ubiegłej nocy na przestrzeni między Krakowem 
a Lwowem. które tak dalece się rezarożyły, że nie- 
tylks wszelkie przekopy, ale także i nasypy kolejowe 
zawalone zostały w kilku godzinach masami śniegu, 
zastanowieno ak do dalszego odwołania wszelki ruch 
pociągów towarowych na liuii między Jarosławiem a 
Rzeszowem. W razie gdyby bnrsa ta szalejąca na 
starej linii do popołudnia nie ustała, natenczas i ruch 
noonych poeiągów esobowych, jakoto Nr. 1, 23,7 i8 
pemiędzy Krakowem a Lwowem będzie wstrzymany. 
Ruck pociągów osobowych między Lwowem a Ped- 
wołoczyskami, jakoteż między Krasnem a Brodami 
odbywa się d.tęd regularnie. 

Dyrekeja kolei czerniowieskiej donosi nam, że 
ruch pociągów między Czerniewcami a Suczawą, mię- 
dsy Czerniowcami i Newosielicą, a następnie na linii 
lokalnej Hliboka-Berhomet został od dnia wozorajssego 
znowu otwarty. Natomiast na liniach lokalnych kołe- 
myjskich i na przestrzeni Iiwów-Bełseo ruch peciągów 
dotychcsas jest jeszcze wstrzymany. 

Z Wiednia donoszą 8. b. m.: Wszystkie pociągi 
dzisiaj się spóźniły. Śnieg ciągle pada. W Tyrolu, na 
Śzląsku i na Węgrzoch panoją ónieżyce, wytwarsa- 
jące lawiny. W komunikaejach kolejowych nastąpiła 
przerwa. 

Z Warszawy donoszą 7. b. m.: „Na kolei wie- 
deńskie| ruch pociągów osobowych i towarowych zo- 
stał wstrzymany w niedzielę po południu, aż do czasu 
odwołania. Wesoraj peciąg esobowy, wychodzący 
s Warszawy o godzinie 11. minut 40 przed pełu- 
dniem, dotarł tylko do Skierniewie. Dziś ruch pocią- 
gów prsywrócony został, gdyż dniem i nocą praco- 
wało przeszło 1000 rebotników mad oczyszczeniem 
toru. Wesoraj po południu nie przybył do Warszawy 
żaden z pociągów kolei wiedeńskiej ani bydgoskiej. 
Na tej ostatniej dredze przeszkody jnż usunięto i po- 
ciąg kurjerski tej kolei, wychodzący s Warszawy © 
godzinie 3. minut 40, wyruszył wctóraj w sweim 
enasie. — W niedzielę, o godzinie 5. po poładniu, 
parewiec wysłany ze stacji Kutno do Łowicza, celem 
rozbicia zasp śnieżnych na linii, najechał na robotni- 
ków, g których jeden, naswiskiem Stanisław Flodxiń- 
ski, ze wsi Sleszyn, na miejscu został zabity, — Na 
kolei nadwiślańskiej największe zaspy śnieżne galega- 
ły tor między Nowogeergiewskiem (Modlinem) a Na- 
sielskiem, leez uprzątnięto je w przeciągu sześciu 
godzin przy pracy 400 robotników. Pomiędzy War- 
szawą i Kowlem komunikacja była bardzo utradnioną, 
i ulegała także kilkogodzinnym przerwom. Od wozo- 
raj rneh poeięgów pasażerskich i towarewych na ko- 
lei nadwiślańskiej odbywa się prawidłowe. — Na 
kelei dąbrewskiej, przestrzeń pomiędzy Kielcami i 
Dąbrową została zasypaną Śniegiem na 3 łokcie wy- 
soko po nad powierzchnią ziemi. Dziś kemanikaeja 
na tej drodze została preywróconą. — Na linii fa- 
bryesno-łódzkiej od wczeraj rnch pociągów edbywa 
się prawidłowo. — Na kolei terespelskiej, jakkolwiek 
rach pecięgów był bardzo utrudniony, przerwa jednak 
nie nastąpiła, tak samo i na kelei petersburskiej ko- 
mraikacja odbywała się prawidłowo." 

£ Zmarli. We Lwowie: Franciszka z Keiler- 
manów Wieńkowska, wdowa po radcy skarbu i pośle 
do rady państwa s r. 1848. i Marja Krejczuk. 

Na Kniparkowie w domu obłąkanych zmarł Jósrt 
Małecki. były komisarz policji lwowskiej. 

W Warszawie smarł Zygmaat Myszkowski, oby- 
watel ziemski oraz jeden z najlepszych w kraju na- 
szym lingwiatów. Mówił en i pisał językami prawie 
wszystkich ludów eywilizowanych, a wiedzą sweją 
w tym kierunku służył jak najchętniej na każde we- 
zwanie. 

Z Berlina donoszą, że 7. b. m. zmarł w 57. r. 
życia w domu obłąkanych w Dalldorf znany poeta i 
dramaturg, Albert Lindner. Tragedja jego „Brutus i 
Collatinus" etrzymala w r. 1867. drugą nagrodę 28 
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kenkursie Schillera. Największą sławę zjednała mu 
tragedja „Noe św. Bartłomieja" (Die Bluthochseit), 
która wystawioną była także na scenie lwowskiej 
w przekładzie Aurelego Urbańskiego. Z innych tra- 
gedyj Lindnera wymieniamy : „William Shakespeare" 
(1864), „Katarzyna II.“ (1868), „Marino Falieri* 
(1875), „Don Juan d'Austria“ (1875). Oprócz tege 
napisał wiele newel, z których uzyskały rozgłos 
„Wiosna narodów“ i „Zagadka dussy kobiecej”. 
Lindner pozostawił rodzinę w największej nędzy. 

* Z Uniwersytetu. P. Leon Jasiewiez , rodem 
z Jaćmierza w Galicji otrzymał na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim stopień dra praw. 


* Z karnawału. Woczorajszy piknik kolejowy 
udał się bardzo dobrze. Tańczyło 50 par. Tańce pre- 
wadził niestrudzony p. Adolf Abrahamowicz, asysto- 
wali mu pp. Zygmunt Jasiński i Pietruski. Zabawa 
przeciągnęła się de 6. rano. 

Wezoraj był bal u hr. Potockich. Dziś piknik 
Pod patronatem hr. Potockiej. 

Trzeci wieczorek maskowy w stowarzyszeniu 
„Gwiazda* odbędzie się w sobotę 11. b. m. 


* Biust marszałka Zyblikiewieza, wykonany 
Przez prof. W. Gadomskiego, efiarował wydział krajo- 
Wy krakowskiemu muzeum narodowemu. 


* Pomnik Krasińskiego. W Krakowie powstał 
Projekt wzniesienia pomnika dla Zygmunta Krasiń- 
skiego. Utworzony został komitet pod protektoratem 
Stanisława hr. Tarnowskiego, rektora uniwersytetu, 
Konstantego hr. Przeżdzieckiego, rektora Zolla i ks. 
biskupa Krasińskiego. Komitet postanowił? w końcu 
lutego lub poezątku marca br. urządzić ma ten cel 
wielki wieczór muzykalno-deklamacyjny. 


* Konkurs. „Lutnia* warszawska ogłasza kon- 

rs nanapisanie utworu na głosy męskie bez akom- 
Paniamentu, w formie pieśni, do tekstu polskiego, do- 
wolnie wybranego, posiadającego wartość literacką. 
Termin nadsyłania partyturek i kopert z nazwiskami 
Pod adresem „Lutnia*, resursa obywatelska w War- 
Stawie", upływa z d. 15. kwietnia br. Nagrodę dla 
najlepszego utworu stanowić będzie 5 dukatów w złecie, 
dwom zaś następnie wyróżnionym utwerom przyznaną 
zostanie nagroda po jednym dukacie*. 

* W szkole sztuk pięknych w Krakowie 4. 
bm. wieczorem odbyło się, wobec dyrektora Matejki i 
zgromadzonych profesorów, po raz pierwszy, uroczyste 
ASB medali, poprzednio już przyznanych uczziom 
Szkoły. 

Medal złoty otrzymał p. Józef Unierzyski za 
obraz „Zdjęcie z krzyża”; takiś modal złoty p. To- 
Masz Lisiewicz, za otraz „Chrystus wyehodzący z 
Wieczornika*. Medale srebrne otrzymali uczniowie : 

adeusz Matejko, Zygmunt  Andrychewicz, Witold 
Wajchert. Medale bronzowe otrzymali uczniowie : 

iotr Debkiewicz, Jan Nalborczyk, Wincenty Wodai- 
howski, Józef Puacz i Jan Waszkiewicz. 


* Stypendja dla kształcących się w nau- 
kach 1 sztukach. W budżecie na rok bież. prze- 
Naczył sejm dla młodzieży kształcącej się w naukach 
i sztukach do dyspozycji Wydziału krajowego kwo- 
tę 8000 zł}, odstępując zarazem wszystkie petycje, 
do tej pozycji należące, Wydziałowi krajowemu do za- 
łatwionia. 

Z petentek przez sejmową komisję poleconych, 
otrzymały stypendja panie : Michalina Frenkel-Ni- 
uj, ska. kształcąca się w śpiewie we Lwowie, 300 
ale cofa Wincenta Bielańska-Firlejówna, kształcąca 
Aar arii we Lwowie, 200 zł. ; Hermina Patkie- 
Karolina asa Się w śpiewie we Lwewie, 200 zł.; 
wie 150 o erbach, kształcąca się w śpiewie we Lwo- 
ie U.; Anastazja Iżak, kształcąca się w śpie- 
śe e Lwowie, 200 zł. Wszystkie powyższe petentki 
Piero aj saras połowę stypendjum, drugą xaś do- 

ero wówczas, skoro wykażą się, iż pobierają swe 
Wykształcenie we Włoszech lub Wiedniu. 

Następnie otrzymali stypendja s niepoleconych 
Przez sejmową komisję panie: Amalia Abendroth,' 
ztałcąca się w śpiewie we Wiedniu, 300 sł.; Kazi- 
miera Hell.r, kształcąca się w śpiewie we Lwowie, 
+ Sastrzeżeniem powyżej wyrażonem 00 do wyp aty, 

O sł.; Felicja Romanowska, kształcąca się w śpie- 
wie we Wiedniu, 200 zł ; Wanda Zawsiętówna, pia- 
Misika wę Lwowie, 100 sł ; Rudolf Bernhardt, kształ 
aey się w śpiewie we Wiedniu, 150 zł. | 

W końcu otrzymali utypendja pp. : Apolinary 
Kotowiez i Konstanty Antoni Guśkowski, malarze w 
szkole sstuk pięknych w Krakowie. po 250 sł.; Ju- 
lan Hawel, malarx akademiii sztuk pięknych we 
Wiedniu 200 sł; Stanisław Lewandowski, rześbiarz 
W Krakowie, 200 zł. ; Leen Mieczysław Zawiejski, 
rzeźbiarz we Lwowie, 200 sł.; Ludwik Stasiak, 
malars w szkole satak pięknych w Krakowie, 
200 zł.; malarz Wildstoszer, ukończony uczeń akademii 
stuk pięknych w Wiedniu 200 zł. 


* Bransoletę zgubiono 5. bm. w sali kasyna 
miejskiego na wieczorku tow. pedagogicznego, odebrać 
Można w kaneclarji tow. pedag. przy ul. Pańskiej p. 
l. 11 na dole. 

* Aresztowanie. Dnia 6. bm. podczas zamieci 
Śnieżnej o godz. 4. pe poładniu przychwyceno obok 
nowe budującego się kościoła rzym. kat. w Sądowej 
Wissni indywiduum, zdejmujące jakieś plany z okoli- 
0y tamtejszej. Aresztowany odmawia wszelkich wyja- 
śnień. Donosi o tem Kur. Lw. 


+ Bian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 
Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od 
SW do SE i zmiennym stanie nieba, w ubiegłej do- 
bie byłe pogodnie. 
k Srednia temperatura doby była — 8.4° C., 
Tre — 4.0° C., najniższa dziś w nocy była — 
Stan b i 
b arometru zredukowany na poziom merza 
I? dzić o 9, Ag 756.0 mm. 
a barometryczna znajdowała się wczoraj 
W . 
willa l Szwecji i wynosiła 740 — 745 mm 
— 765 d Zachodnim Atlantyku i wynosiła 770 
m., i i 
w Krymie, zniżka drugorzędna utworzyła się 
Prognoza na dob 
ę następną od 12. godziny 
w południe dnia 9. Intego : 
w Wiatr przeważnie z południewej strony, średnia 
mperatura doby około — 6° C., stan nieba zmien- 
Ay, powietrze miernie wilgotne, pogodnie, co najwięcej 
Opad woale nieznaczny. 
* Jutro, dnia 10. lutego: św. Scholastyki 
' — św. IhnatyjaJ. 


— Stowarzyszenie białoskórników, farbiarzy, 
Barbarzy, rękawiczników i kapeluszników w Krako- 
Wie, na odbytem w tych dniach posiedzeniu, w miejsce 
obrowolnie ustępującego zastępcy starszego p. W. 
ruczkowskiego, wybrało p. Gustawa Kohlmana. Stan 
gotówki w kasie stowarzyszenia po dzień 1. stycznia 
br. wynosił 426 zł. 
Z Żółkwi. D. 80. stysznia rada powiatewa 
w Żółkwi powzięła na wniosek prezesa, p. Mieczysła- 
Wa Mniszka, jednogłośnie następującą uchwałę : „Dla 
uczczenia 40-letniego jubileuszu panowania <esarza 
Frauciszka Józefa przeznacza się 300 wł. z fundu- 
Szów powiatowych na cele dobroczynne i poleca się 
wydziałowi powiatowemu, aby względem użycia tej 
kwoty przedłożył radzie powiatewej odpowiedne wnio- 
ski aa najbliśszem posiedzeniu“. 


m 


poleceją 


we Lwowie, Rynek |. 32 


w największym wyborze 


na karnawał 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10. Lutego 1558. 


— Z Budapesztn donoszą 9. b. m.: 


Z San Remo nadesrły wiadomości niepomyślne. 


Berlińska prasa półurzędowa nalega znowu na 


przedsięwzięcie tracheotomii, 


Podług doniesienia Berliner Bórsencourter 
z 8. bm. otrzymał prof. Bergmann polecenie udania 
na nig- 


się do San Remo i wykonania tracheotomi 
mieckim następcy trenu. 


Z San Remo donoszą 9. bm.: Następca tronu 
niemieckiege cierpiał onegdajszej nocy na brak od- 
dechu; wczoraj jednak odbył w towarzystwie Macken- 


ziego przechadzkę. 


— Z Poznania donoszą: W tutejszych kołach 
handlowych powstał projekt budowy nowego kanału 
pomiędzy Odrą a Wisłą za pośrednictwem Warty. 
Proponowana linia ma się zaczynać przy ujściu Obry 
do Odry aż do Mosiny i ed Mosiny na Poznań, Obor- 
Kossta 


niki, Rogoźno i Białośliwy dojść do Noteci. 
obliczają na 25 milionów marek. 


— Z Londynu denoszą 8. bm. Rzeka Hoangho 
wystąpiła ponownie i zniszczyła uupełnie plony pól 
ryżewych. Wielu Chińczyków utonęło, a tysiące zgi- 


nęły z głodu. 


— Rozprawa przeciw Wilsonewi o eszustwe od- 
będzie się przed trybunałem policji poprawezej w Pa- 


ryżu d. 16. 17. i 18. lutego. 


— Skradziony list pieniężny. Ż Tryestu do- 
noszą 6. bm. Zaginął list pieniężny zawierający 153 
tysięcy lirów, wysłany z pewnego banku włoskiego 
do banku w Rieti. Aresztowano dwóch funkojonarju- 


szów kolejowych. 


— Naporra-Iherlng, znany z poznańskiego pro- 
cesu socjalistycznego ajent policyjny, otrzymał odznakę 


honerową. 


— Sędziwy acz niedoszły samobójca. Dnia 
2. b. m., przechodząc przez Kettenbriicke mad Du- 
najem w Pesscie, ujrzał poseł Orszegh jak egoś star- 
ca, który wdrapywał się na barjerę mostu z wido- 
Orszagh, 


cznym zamiarem rzucenia się do wody, 
ująwszy go szybko, przeszkodrił wykonaniu samobój- 


stwa. Starca otvezyła zaraz gromada ciekawych, wy- 
pytając o pewód zamachu na własne życie, a odpo- 
wprowadziła wszystkich 
w słuszne zdumienie. Niedoszły samebójca podał, że 
liczy lat 84 i że mieszka przy Alstergasse — z ro- 
Ojciec ma lat 115, matka 110. Dotąd 
utrzymywał on ieh własną pracą, ale teras siły 
odmówiły mu posłuszeństwa i nie mogące nada] za- 


wiedź , jaką otrzymano, 


dzicami. 


rabiać na życie, postanowił je sobie odebrać. 


Pabliczność urządziła zaraz składkę, a konstabl 
odprewadził staruszka de redziców. Dobroczynność 
publiczna zajęła się dostarczeniem mu środków, dzię- 
ki którym nie potrzebowałby oddawać się nadal ror- 


pa 


Jntranstgeant z listem tej treści : 


sowi toczy mię weiąż w Hawrse. 


rzające, ko trzeba zabić Ludwikę Miehel, wykonał 
ten ezym. Lueas stanie w maren przed sądom przy- 
sięgłyeh. 


+ Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 


wała rzeczywistych nauczycieli: Walentego Tarsiń 
skiego rzeczywistym nauczycielem kierującym . a Gu- 
stawa Parfanowicza rzeczywistym nauezycielem szkoły 


czteroklasowej chłopców, tudzież Konstantego Budzy- 


nowskiego rzeczywistym nauczycielem szkoły ludowej 
na tamtejszem przedmieściu Strusinie w Tarnowie. 
Rada szkolna krajowa przeniosła nauczycieli 
rzeczywistych lwowskich szkół ludowych męskich: 
Władysława Kropińskiego se szkoły im. Czackiego 
do szkoły im. Konarskiego; Zygmunta Łuszczyńskiego 
ze szkoły im. św. Marcina do szkoły im. Elżbiety; 
Bronisława Chmurowicza, ze szkoły im. Czaekiego 
do szkoły im. św. Marji Magdaleny ; Edmunda Ger- 
gowieza, xe szkoły im. Konarskiego do szkoły im. 
Elżbiety; zamianowała rzeezywistego nauczyciela tym- 
czasowego kierownika szkoły męskiej im. Kiżbiety, 
Filipa Jakóba Boreckiego, rzeczywistym nauczycielem 
kierującym tejże szkoły; Emiliana J. Topolniekiego, 
rzeczywistego naucz. szkoły im. Piramowicza rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły im. Elżbiety; Władysława 
Hampla, rzeczywistege nauczyciela szkoły im. św. 
Marji Magdaleny, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
im. Czaskiego ; dotychezasowych nauczycieli rułod- 
szych : Hieronima Hoffinanna, rzeczywistym nauczy- 
ciclem szkoły im św. Anny; Franciszka Warzynicę, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły im. Piramowicza ; 
Michała Bronisława Sokalskiego, rzeczywistym nau- 


czycielem szkoły im. Konarskiego ; Henryka Żagór- 


skiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły im Ozackie- 
go ; Ludwika Fornelskiego, rzeczywistym nauczycie- 
lem szkoły im. Czackiego ; Józefa Marjana Klemensa 


Tańczakowskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 


im. św. Marcina. 


* Odznaczenie. Cesarz nadał prezydentowi se- 
natu przy najwyższym trybunale, Janowi Wierzbickie- 


mu, order żelaznej korony II. klasy. 


* Z kolei państwowej. Z dniem daisiejssym 
przywrócony jest ruch pociągów osobowych mię- 
dzy Lwowem a Stryjem. Pierwszy pociąg odszedł ztąd 


dziś w południe. 


* Konkurs ogłoszono na jedną pesadę nauczy- 
ciela filologii klasycznej: i języka polskiego jako 
przedmiotu głównego w gimnazjum IM. w Krakowie, 


w gimnazjum w Stryju i Złoczowie. 


— Wiedeń, %. lutego. Przy dzisiejszym wyborze 
burmistrza miasta Wiednia, został wybrany dotych- 


ezasowy burmistrz, dr. Uhl, 90 głosami na 116 gło - 
sujących. 

— Z Zagrzebia donoszą: Były poseł i przewód- 
ca stronnictwa skrajno opozycyjnego, Dawid Starcze- 
wicz, został odstawiony do zakładu karnego w Le- 
poylava , gdzie ma odsiedzieć karę dwuletniego wię- 
zienia, na które został skazany za rozmaite pospolite 
przestępstwa. 
DCI 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Rapertoar teatru. Dziś „Ernani“. — 
Jutre zamiast zapowiedzianego przez nas „Ojca Kon 
stantyna*, który jeszcze nie jest dostatecznie przygo- 
towanym — danem będzie „Durand i Durand“ farsa 
Valabreque'a. Przedstawienie zakończy operetka „Ju- 
Bacy" Z panią Zimajer. — W sobotę „Marta“ z pan- 
ną Mansour i panem Schlafenbergiem. 


Ped prze- 
i wodnictwem Pulszky'ego odbyła się konferencja wy- 
ı bitnyeh pesłów w celu założenia filii londyńskiego 
stowarzyszenia sądów rozjemczych i pokoju. Zgroma- 
dzenie wybrało komitet dla wyprasowania statutów. 


— (thoroba niemieckiego następcy tronu. 


ezy. 
— Ludwika Michel, o której oiężkiem zra- 
nieniu nie dawne pisaliśmy, ma się dość dobrze. 
Kulę, która ją zraniła w ucho, snalezione w drutach 
jej kapelusza. Posłała ją ona naczelnemu redaktorowi 
„Na pamiątkę 
Rochefortowi ofiaruję kulę, która zraniła me neho, 
znalezioną w mym kapeluszu. Ludwika Miebel. Pa- 
ryż 26. stysznia 1888." Śledztwo przeciwko Luea- 
Twierdsi on, ik 
przypadkiem dostał się na sgremadzenie anarchistów 
i że usłyszawszy tam wołanie, że Ludwikę Michel 
trzeba wrzucić w wodę, wsburzył się tem do aaj- 
wyższego stopnia i wtedy przyszło mu na myśl wy- 
stąpienie w reli eędziego. Kupił więc sobie rewelwer 
w składzie broni Mariette, udał się na drugie zgre- 
maadzenie i posłyszawszy tam ponownie głosy powtia- 


— P. Wilhelm Czerwiński, urządza w ka- 
synie miejskim w pierwszych dniach postu wieczorek 
muzykalny, na którym wykonanym zostanie kwintet 
Schumana przez pianistkę p. Ulaniecką i kwartet 


smyczkowy, złożony z pp. Wolfsthala, Kozłowskiego, ' 


Słomkows=kiego i Sladka. Kompozycję p. Czerwińskiego 
„Nocturno i Scherzino* wykona kompozytor, chór 
męski (dwunastka „Echo*) i p. Kerczka (waltornia). 

— 0 JózsinHofmanie, młodziutkim pianiście, 
donoszą s Nowego Jorku 2. b. m.: „Znakomite te 
dziecko sbadanem dziś zostało w biurze burmistrza 
przez czterech lekarzy, którzy stwierdsić mieli, ery 
zabronić mają Hofmanowi dalszych występów ze 
wsględów zdrowotnych. Lekarze oświadczyli, że dzie- 


jak wiadomo był kapelmistrzem w Krakowie, a na- 
stępnie w Warszawie, oświadczył — że synek jego 
w ozasie występów przed publicznością czuje się na- 
wet zdrowszym. Skutkiem tege przedłużono koncesję. 
Koncertować on jednak odtąd będzie tylko 4 razy 
tygodniowo. Śledztwo wdrożone z inicjatywy towarzy- 
stwa założonego celem ochronienia dzieci od znęcania 
się. Prezes tege towarzystwa otrzymał mianowicie 
wiele listów, w których donoszone, że Józio płacze 
po każdym koncercie. Prezes uwiadcmił też, ke milio- 
ner amerykański gotów jest ofisrować 50.000 dolarów 
na wykształcenie młodego wirtuoza, Ojciec cudowne- 
go dziecka oświadczył jednak, śe potrzebaby na te 
100.000 dolarów. Młody pianista zrobił tu furorę. 
Kasa zwykle wysprzedana jui przed koncertem * 

— Do konserwaterjum nowo założonego 
towarzystwa muzycznego w Krakowie wpisało się 
dotąd przeszło 70 uczniów. Wpisy trwać będą de 
16. b. m. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z posiedzeń komisji cen- 
tralnej dla spraw oświaty przemysłowej odbytych w 
dniach 31. stycznia i 1. lutego. 

Na posiedzeniu d. 31. stycznia radca mjniste- 
rjalpy br. Latour referował o ważniejszych zmianach 
sa-słych w ciągu ubiegłego roku szkolnego w różnych 
państwowych sakładów prsemyałowych, pocsem prze- 
dłożył koszta utrzymania tyeh zakładów od r. 1885. 
do 1888. Z referatu tego pokazuje się, iż ciągły ro- 
zwój szkół przemysłowych pociąga za sobą s roku na 
rok ooras większe koszta, które na rok bieżący preli- 
minowane w sumie 1,543.150 zł., tedy więcej o 
73.800 zł. nik w roku 1887, e 143.100 sł. niż w r. 
1886. a o 298 450 sł. więcej nik w r. 1885. Na 
trzeciem i estatniem posiedzeniu tegorocznej sesji od- 
bytem d. 1. lutego radca ministerjalny hr. Lateur 
złożył sprawozdanie © obecnym stsnie przemysłowych 
środków nauki, poczem sekretarz ministerjalny dr. 
Haymerle róferował o stanie organizacji ogólnych 
szkół rękodzielniczych, przyczem podniósł, iż udziela- 
na w tych zakładach przez wykształcone technicznie 
siły i werkmistrzów nauka robót ręcznych. wykazała 
nadzwyczaj dodatnie rerultaty i że przeprowadzenie 
specjalnego planu sskolnego nie natraśło na żadne 
większe trudności. Obrady zostały zamknięte refera- 
tem hr. Latoura e odbytych w państwowych sskołach 
przemysłowych w ciągu roku 1887 kursach ferjal- 
nych, o udziale przemysłowych sakładów naukowych 
w lokalnych wystawach, wreszeie o organizacji zakła- 
du naukowego i doświadosalnego dla sztuki futograń- 
eznej i reprodukeyjnej, który niebawera ma być otwar- 
tym w Wiedniu. 

Po wyczerpaniu persądku dziennege zamknął te- 
goroosną sesją dłuższą mową przewodniczący szef se- 
kcji hr. Fnzenberg. 


Wiedeń d. 6. lutego. Na dxisiejsay targ 
bydła rzeźnego przypędzono 3198 sztuk opasowego 
i 771 sztuk chudego, ogółem 3969 sztuk bydła. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 580 sztuk opa- 
sowych i 31 sztuk chudych , s Bakowiny sztuk opa- 
sowych 262 i chudych 7 sztuk. Ogółem przypędzo- 
no e 864 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia. Z Ga- 
licji przypędzono o 214 sztuk więcej niż zeszłego 
tygodnia. Przebieg targu był dosyć ożywiony. Ceny 
jednak jednak pozostały bes zmiany, tylko galicyjski 
towar przedni płacono o 2 zł. wyżej. Nie sprzedano 
120 sztuk. 

Płacono galicyjsko-bukow. woły opa- 
sowe po 45 de 50 złr., towar przedni 51 do 54 ał., 
wyjątkowo 55 zł; węgierskie woły opasowe po 47 
do 52 sł., towar prsedni 53 do 56 sł., wyjątkowo 58 
do 59 zł., s innych krajów korennych woły opasowe 
po 48 do 54 sł, towar przedni po 55 de 59 zł, 
wyjątkowo 60 do 63 zł., krowy 46 do 51 zł., bnhaje 
46 do 53 zł. za cetnar metryczny towaru zabitego; 
bydło chude płacono po 43 mł., a 21 do 112 złr. sa 
sztukę. 

Na targowicach wiedeńskich w tygodniu 
ubiegłym było: 3331 sztuk bydła rogatego po 36 co 
60 sł. za cotn. metr.; 3194 sztuk cieląt zabitych po 
44—58 cent. za kil. i 13 żywych po 34—46 cent.; 
319 ewiec zabitych po 26 do 43 sa kilgr. i 7870 
owiec żywych po 8 de 25 sł. za parę; wreszcie 
1273 sztuk świń zabitych po 42 do 54 cetn. i 
10.277 żywych po 27 de 47 cent. ga kilo bez po 
podatku kensumcyjnego. 


Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 7. lute- 
go. Na dzisiejszy targ dostarczono ogółem 8049 eztuk 
nierogacizny, w tem z Galicji i Bukowiny 4356 
sztuk, s Węgier 272% sztuk. Targ był ożywiony. 
Płacono za tewar ciężki wyborowy po 46 -48 ct., 
wyjątkowo po 44 ct., za towar średni po 40—41 et, 
za lekki po 43 do 45 ot, va prosiaki po 38—42 ct. 
sa kilogram żywej wagi bez podatku konsumcyj- 
nego. 

Giełda zbożowa. 
8. lutego : 

Pszenica 759 do 7.96, owies 5.97 do 6 20. 
żyte 6:15 do 6 13, kukurudza 6 52 do 655. Okowita 
27— do 28.75. 

Z Budapesztu donoszą 7. bm.: Pszenica 
7.26 do 7.67, kukurudza 6:—, owies 5.59, spiry 
tus 2425. 

Berlin 7. bm.: Pszenica na kwiecień-maj 
166—, na czerwiee-lipieo 171.—, żyto loco 116, na 
kwiecień-maj 120.75, na maj-czerwieeć 123: — , na esor- 


Z Wiednia donoszą 


99 60. na maj-czerwiec 100.30. Owies na kwiecień maj 
115 50, na czerwiec-lipiee 120 25, 

W recław 7. bm.: Nowa pszenica (88 funt.) 
1720, nowa 16'10, żyto (83 funt ) stare 11°40, nowe 
10.40, kukurudza stara 11°80, rzepak 20'40, spi- 
rytus na luty 48 —. 

Szozeocin 7. bm.: Pszenica na kwiecień-maj 
168'—, na ezerwiee-lipiee 172.50, żyto na kwiecień- 
maj 118'-. na czerwiec-lipiee 122 50. 

Nafta. Hamburg 720, na sierpień-grudzień 
7.30, Brema 750, Antwerpia 19. 
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Dlegrany „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 9. lutego. Kluby niemie- 
i oko-austrjacki i niemiecki, które mie podpi- 
sały wniosku Knotza o zapisanie przymierza 


ciak jest zupełnie zdrów. Ojciec Hofmana — który | 


180.75 Akcje kolei iej = i 
w ec-lipiec 125.— Sirytus (oclony) na kwiecień-maj ; a A ił. - a 


austro - niemieckiego do ustaw austrjackich, 
tłumaczą się wobec narodowców niemieckich 
tem, że im wniosku tego nie zakomunikowa- 
no. Rzecz się ma jednak inaczej — oba 
kluby uważają ten wniosek za niebędący na 
czasie , ponieważ popierając go, zerwaliby 
z rządem, do którego przecie się zbliżają, 
i zniweczyłby możebność powrotu do władzy, 
io czem dzisiaj coraz więcej marzą. 

Wiedeń d. 9. lutego. Wraz z ustawą 
lo traktacie handlowym z Włochami, przyjęła 
Izba posłów wczoraj rezelncję komisyjną 1 
Witczicza względem ograniczenia rybołostwa 
włoskiego na wodach istryjskich. 


Wiedeń d. 9. lutego. Rząd wniesie 
w sobotę do Taby posłów projekt ustawy, re- 
gulującej stosunki konfesyjne żydów, która 
dla Galicji wielkie ma znaczenie. 

Wiedeń d. 9. lutego. Cesarz odwie- 
dził wczoraj znajdującego się w stanie re- 
konwalesceneji ministra wojny, hr. Byladut- 
Rheidta, i zabawił u niego pół godziny. 

Praga d. 9. lutego. Według doniesie- 
nia Narodnich Listow z Wiednia, klub czeski 
wyznaczył od siebie do komisji dla ustawy 
gorzeluianej i browarnianej tylko pięciu człon- 
ków a na szóste i siódme miejsce weźmie je- 
dnego Rusina i jednego Rumuna. Na prze- 
wodniczącego komisji jest przeznaczony Ja» 
worski a na sprawozdawcę Meżnik (Czech). 
Tustrukcja klubu dla czeskich człouków komi- 
sji opiewa, że ustawy gorzelnianej zmienić 
niepodobna, ale trzeba nalegać o niektóre po- 
prawki. 

Praga d. 9. lutego. Wydział wiecu 
nauczycieli czeskich przygotowuje wielką agi- 
t-cję przeciw wnioskowi Liechtensteina ; wy- 
daną ma być popularna broszura dla wyświe- 
cenia tej niebezpiecznej dla narodu sprawy. 


Inszprak d. 9. lntego. Na kolei Arn- 
lańskiej ruch między Bludenz 1 Landeck z 
powodn lawin przerwany. Stacja Landeck jest 
pod lawiną prawie zagrzebana. Pociągi 080- 
bowy i towarowy ustrzęgły w lawinie. Lu- 
dziom nic się nie stało. 

Paryż d. 9 lntego. Journal d. Debats wy- 
kazują, że Rosja wytrwale trzyma się stanowl- 
ska wyczekującego wobec trójsojuszu, I wbrew 
swemu geograficznemu położenin zdaje się na 
nłasną rękę podejmować tę politykę, która 
dla Anglii tak była pomyślną i dzięki któ- 
rej Auglia stała się sędzią rozjemczym w 
Europie. 

Berlin d. 9. latego. Podezas uczty, 
którą dawano na cześć prowinejonalnego sej- 
mu brandenburskiego, zaprzeczał wnuk cesa- 
rza, ks. Wilhelm z obnrzeniem, ażeby Żywił 
przypisywane mu zamiary wojenne, jedynie 
w celach sławy osobistej. Byłoby to zbrodnią 
i lekkomyślnością — rzekł książę — a pod- 
niósłszy następnie naszkicowany przez Bis- 
marka w ostatniej jego mowie wspaniały 
obraz reprezentacji ludu niemieckiego, idącej 
ręka w rękę z rządem, powtórzył słowa ks. 
Bismarka zastosowując je do Brandenburgii: 
„W marchii braudenburskiej my Branden- 
burczycy buimy się tylko Boga, a zresztą 
nikogo więcej na wiecie“. 

San Remo d. 9. lutego. Choroba ce- 
sarzewicza niemieckiego przeszła w spodzie- 
wany od dawna, mimo wszelkiego mamienia, 
stan groźnego niebezpieczeństwa, Nabrzmie- 
nia w szyi wzmagają się, i tuż zngraża udu- 
szenie. Profesor Bergmann z Berlina został 
tej nocy na operację tracheotomii (przecię- 
cia gardła) wezwany z poleceniem, aby się 
spieszył. Pacjent stał się wielce ponurym, co 
za zły zuak poczytują. W razie gdyby zawie- 
je lub jakie iune okoliczności opóźniały przy- 
bycie Bergmanna, przedsięweźmie operację 
dr. Brauner. 


Petersburg d 9. lutego. Organ mini- 
sterstwa wojny /nwalid ogłasza rozp rządze- 
nie o przydzieleniu oficerów sztabowych do 
zarządów brygad lokalnych. 


Petersbarg d. 9. lntego. Rozkaz 
dzienny ministra wojny zarządza postano- 
wione jeszcze w czerwcu 1887 utworzenie 
oddziału mobilizacyjnego w głównym zarzą- 
dzie artylerji, a to użytkując z udzielonych 
obecnie na ten cel środków. 

Grażdanin dowiaduje się, iż patrjoci pe- 
tersbnrscy tworzą stowarzyszenie, celem na- 
bycia szybkich w rnchu okrętów, któreby w 
danym razie pełnić mogły służbę krzyżowców 
wojennych. 

Petersburg d. 9. lutego. Uniwersytet 
charkowski został napowrót otwarty, 


Wiedeń d. 9. lutego 2 godz. 10 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 267.60. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 29—. Akoje węgierskie Banka 
kredytowego 269.25. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ekiego 98.—. Akcje Unionbanku 18756. Akcje 
kolei Karola Ludwika 190.75. Akcje kolei Półno- 
onej 24550. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
kolei 
Państwowej 21225 Akcje kolei Lw.-Czera 205.50. 
Akoje kolei węg -północno-wschodniej 15050 Losy 
komunalne wiedeńskie 128 —. Akcje Tow. tureckiego 
Galio. oblig. indemniz. 10050. Akoje kolei 
półn eno-zachod (lit B. Elbethal) 15450. Losy re- 
gulacji Cisy 122 25. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 204.—. Renta węg. złota 4 pret. —.—. Akcje 
Bankvereinu 8350. Rosyjski rubel papierowy 108.12. 
Losy premjowane węg. 119 —, 

4*/10*/, Renta wspólna 77.35, 5°/, renta austr. 
papier. 92.20. 4*/, renta austr, złota 108.—. 4-/* 
renta węg. złota 95.97. 5'/, renta węg. papierowa 
82.35. Napoleondory Marki niem. 6230 

Berlin d. 8. lutego podr. 3 m. 835 popol. 
Rosyjski rubel papierowy 17480. Akcje austriackie 
kredytowe 139.—. Akcje kolei Karola Ludw. 77 62. , 
Austrjackie banknoty 16060. Akcje kolei poładn. j 
(Lombardy) 33.—. Rosyjska pożyczka wschodnia 
52 60. 5 pret. listy Królestwa Polskiego stare 53 75. 
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Materje wełniane gładkie, w pasy i kraty, 
Jedwabie, Plusze, Aksamity, Mory i Atłasy. 


= 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 lutego 1868: 


Hotel Žorža. Z. hr. Tarnowski z Dsikowa M. Za- 
krzewski z Wikterowa. St Mroczkowski z Tarnopola, M. 
Srurdza z Rumunii. W. Biumel z Kańczugi. F. Weinkauf 
z Drezua. 

„ Hotel Angielski. W. Janiga z Szufraganki. A. 
Welniewiez ze Bzczucina. K. Skirmunt s Litwy. A. Pol- 
lak z Wiednia, 

Hotel Francuski. G. Rieger z Wiednia M Philipp- 
tohn z Berlina. F. Detyens z Wiedna. J. Goldsebmidt 
2 Wiednia H Roit-r z Berna. A. Moel z Komarna. W. 
Korsenny ze BStrxalisk, 

Hotel Warszawski. J. hr. Potocki, L hr. Miero- 
»zowski z Dubinn. S, SŚmalawski z 8 arego Sioła G dr. 
Hayrerz z Pare" yśla. L, Zielonka z Pod«samienia J. 
Maschka z Jarosławia R. Luaowski z Stanisławowa. S. 


Juchnowi'z z Monłoszkowie. W. Wiel. 
A. Trzcińska z Mołoazkowie. PNIA PLDRO 


OOOO 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów duia 9 lutego. (Z iuby handlowej.) 


I. Akcje sa sztukę. 
płasą ot 


Kolej galie. Kar. Ludw 200 rt. m k.. . 195 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska . . . . . . —— 321250 
Banku hypotecznego gal. po 2N z} w. a. —.— 2l - 
Basku kredyt. galicyjskiego po 200 sł. w. a.. — — 216. — 
IL Listy zastawne sa 100 złr. 
Banku hypotecznego galicyjskiego 6/,. . —— —— 
A 2 59/,. . 9650 98 — 
a a gal. Bej, wyl. I0 pr. 19. 10135 
Banka kraj-wego 4'/,°/, los. w 51 1. . - 90.50 92 — 
Jowarzystwa kred. galie. 5°), . « «. . 9450 W075 
O kredyt. gal. ziem. 4/, . , —— 6 - 
Š kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 99.50 10075 
4 kred. g ziem. 4*/, los w 4l!/ 1. —.— 63 — 
Ë kredytowego gal ziem. 4!/,*/, 
los. w 52 I A 50 9850 
e kred. gal. siem. 491, los. w561 —— 9150 
111. Listy dłnżne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włos. w ikw. id. 6 pr.) '/, —— B— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 6o) Ah |. —— 8 
Ogóln. roln. kredyt. zakt. dla Gni. Í Bak. 
S/a lon. w 15 lat s Pm WOJE 
TY. Obligi sa 100 sł. 
Indemnizacyjne gRuwyj. 5%/, m. k. 100. — 10150 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I am.  10).— 101. 
Pożyczka krajowa z r. 1813 6*/, w. a. —— 1|5— 
Pożyczka krajowa 1883 41/,0/, . . „=e FOD 
V Losy 
Losy miasta Erakowa —.—. A= 
Losy miasta Btanisławowa ABM 
V1. Monety. 
Dukat holenderski « A%% 5 6. «'_ (0/89 9 NOS 
Dukat cesarski |. . . : . . . , a . 592 6.02 
Napoleoudor 2 My 991  1u.04 
Półimperjał rosyjski . 10.88 10.48 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . 14) 1.50 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . 108 1.10 
100 marek uiemieckich 61 90 


Srebro sa 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Rubryka „Nadesłane nie pochodzi ed Redakcji 
którs (eż ładna ndno=iadsialvnóni ~a nia pio previmnje, 


Nadesiane 


Seidene Grenadine von 95 kr. 
bis A. 9.25 per Met'r (12 Qualit t) schwarz und farbig, 
vers: ndet roben- stfickwrise zollfrei das Fabrik=Depot 
G. Hrnneberg (k. k. Hofi.ef) Ztirich. Muster umgehend. 
Briefe 10 kr. ; orto. 127 7 


Papiery wartościowe i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszymi warnakami bez dolicze- 
nia nros izji 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ulica Karola Ludwika 1. 1, 
w gancho gal. Tow. kred. ziemskiego. 


BMS” Zlecenia s prowincji uskutecsenia się od- 
wrotną poczią "PE 1) 


Niedokładnac określenie. 15 


Niewieści ród nazywamy c ęstokroć słabym, 
wszakże nazwa ta nie jest właściwą. gly: kobie- 
ta daje nam czesto sposobueść swoją moc woli 
podz.wiać, szczególnie wtedy. gdy jest matką i 
żona. Określenie to „słaby ród“ pochodzi pewnie 
ztąd, że znajduje się wiele kobiet, które styraw- 
szy zdruwie. stają się nerwowe, a zamiast stara- 
nia o pokonanie tych słabości w zarodkach, leczą 
się w takich razach na nerwy, na migrenę, ne- 
wralgie, ból głowy, na nieregularność i to. naj- 
cześciej bez skutkn, alhowiem gruntowna przyczy- 
na tych vrzypa iłych słabości i zepantej krwi nie- 
spostrzeżoną bywa. Radzę nżycia „Safe cure“ tego 
nieoszacowanego środka lecznicego, który skutkn- 
jąc na nerki i wątrobę, przeczyszcza krew. a tem 
zdrowie przywraca i sił żywotnych dodaje. Tak 
właśnie pisze p. Chr. Koch w Karowie RB. Ma- 
gleburg. Przysłane mi 2 flaszki „Safe cure“ 
Warnera i do nich należące pigułki używała cier- 
piąca /ona moja, a ponieważ preparat ten pomógł 
jej do odzyskania zdrowia, jako wyszczególniający 
nazwać go moge. & panu jako wynalszcy dziękuję. 

Sprzedaż i rozsyłka tylko przez apteki. 

Cena 2 zir. 80 ct. 

Składy u pp. Z. Ruckera. J. Wewiórskiego, 
K. Mikolascha. Główny skład Einhorn, apteka 
(Max Fanta) w Pradze, 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowakiezo. od 1 października 1887r 


De Lwewn przychedzą : 


Z Krakowa "= 
„ Podwołoczysk . 

a Podw. Ra Podzamez. 
„ Czermiowiec 


Ze Lwowa odokodzą : 


Do Krakowa . . . 
» Podwołoozysk 
„ Podw. z Podzameza 
„ Czerniowiec 


Przychedzą de Sta- 
nisławown : 


Ze Lwowa cą ft 
Odohodzą ze Sta- 
nisławowa : 


Do Lwowa 6-36) 9 30] 


Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbam! osne- 
esają porę nocną od godziny Gtej wieezór do 5 m. 59 rano 


Ciągle świeże 


KALAFIORY 


WŁOSKIE 

Młody groszek rosyjski suszony | 
francuski konserwowany w pu- 
szkach. Suszone śliwki tureckie. 
bordoskie i obierane włoskie. Su- 
szone gruszki obierane, brzoskwi- 
nie, wiśnie i jabłka amerykań- 
skie. Powidła węgierskie. Mar- 
moladki agrestowe i morelowe. 


Miód przaśny, siwy mak. Kwi 
czoły, Kuropatwy, Jarząbki itp. 


poleca 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku 1. 48 


| PLASTER THAPSIA 
KT 4 z dt dać pó ; Jade AMI | 


Wypróbowany i upoważniony do j 
wprowadzania na terytoryum Cesar- | 
stwa przez Departament Medyczny w Ę 
| Petersburgu. 

Plaster ten leczy Katary, Kaszie, | 
zapalenie dychawek, płuc I opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu I 
paolerzowego, ete., eto. í 

Jest to znakomity środek z powodn § 
pomyślnych skntków, jakie sprawia | 
i dlatego jest często podrabiany ik 
naśladowany. 

Dla uniknięcia przypadków przypi- 

anych zwyczajnie z całą słusznoś- | 
cią lekarstwom mającym między soba | 
pędobiettwo, wymagać należy na | 
j każdym plastrze aby się znajdowały | 
f podpisy. 
| © ARAL 
=". 
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We LWOWIE w aptekach pp. Miko- 
kolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskie 
go, Ruckera i Beisera, w KRAKOWIE 
w aptekach pp. Redyka , Trauczyńskiego, 
Wiszniewskiego i Siedleckiego. 168 


FRANCISZEK DEUGOSZ 


w Korczynie (obok Krosna) 


poleca płótna lniane czyste bllchowane i 
stołową bieliznę własnego wyrobu rę: 
eznego, po stałych i najniższych eenach 
warstatowych a mianowicie : 

Płótno na koszule, sztuka 34 50 metr 
długa 80 ctm. szeroka po 14 50, 17, 19 i 
22:50 zł. 

Płótna prześcieradłowe Bzerokie 78 
em. pe sł. 950, 11 25 i 12 20. 

Płótno  prześcieradłowe 
szerokie po sł 28 i 28. 

Chusteczki do nosa z najcieńszej 
przędzy tuzin 3 zł. 

Obrusy, serwety, ręeczniki, ścierki 
i 6. p. tnzinami. Płótno żaglowe na 


podwójne 


Osoby 


potrzebujące pewnej sekretnej pomocy! 
lekarskiej w seisłej tajemnicy, znajdą ta- 
kową pod gwarancją absolutnej dyskrecji 
i niezawodnego skutuu, jedynie u doświad- 
czonego lekarza specjalisty do organów 
łciowych. mieszkającego przy placu Ha- 
iekim l. 13 pierwsze piętro. h 
Oddzielne ordynacje od 1 do 2 i wie- 
czorem od 7 do 8. Także listownie oraz i 
leki. Adres: Fr, Gałkiewicz plac Hali- 
eki l. 13. 623 


Krople 
św. Jakóba. 


Dla zupełnego i pewnego 

wyleczenia wsrclkich cho- 

rób żołądka i nerwów, na- 
wet takich, które mię opierały wszelkim 
dotychezasowym lekom, specjalnie prze- 
eiw chronicznym katarom, osłabieniu žo- 
łądka kolkom, kurezom, złomu trawienin, 
firażliwości, bisiu serca, bolu głowy itp. 
Krople św. Jakóba, sporządzone podług 
recepty bosych mniehów s greckiego 
klasztoru Aetra z 22 najlepszych roślin 
leezniezych wschodu, z których każda 
dziś jeszcze między lekami pierwsze miej- 
see zajmnje, dj i wskutek zmięsza- 
via ich przy używaniu kropli skutek nis- 
zawodny. 

Cena 1 flaszki po 60 ct. i 1 sł. 20 ct 
za getówkę lub pobraniem. Skład głowny 
M. Sehnuls Hannover, Achillerstrasse. 
Składy: We Lwowie w apt, Ruckera, 
w Brodach w apt. pp. Lateinera i W. Lan- 
desberga. Dalej do nabycia u B. Zachar- 
skiego w Reessowie. 8581 


GAZETA NARODOWA z Piątku 10. Lutego 1888. 


Do wynajęcia 
przy ulicy Trzeciego Maja 
(Majerówka) Nr. 4. 


11 pokoi z dużym salonem (całe 
drugie piętro) w razie potrzebyj 
z wozownią i stajnią od 1. czer- 


wca 1888. 678 1 8 
Bliższa wiadomość tamże. 


Egzaminowany chmielarz 


Czech, z najlepszemi świadectwami 


q po: | 


szukuje od 1. kwietnia posady. 
Adres W. B. post restante 
67b 1-8 


P. ŁAZARSKI, 
były aptekarz w Żyweu 


zechce podać swój adres w wła-|E 


snym interesie. 
Haszczyszyn 


Lwów ulca Mickiewicza 8.) 


679 1—2 


Najprzedniejsze 


MASŁO DESEROWEJĘ$ 


zdr. 1.10 za 1 kilo 


rozseła w dowol ej ilości zarząd dób 
Zameczek 
poczta i stacja koles Żółkiew. 
659 1—6 


Jaworów. | 
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IRI CYGARETOWĘ 


z prawdziwych franeuskich papierków eygaretowych 


Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartouche 
w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca 


ANTONI GAWŁOWSKI 


plac Marjacki 1. 8, I piętro. 


| SM Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. -— Cena za 1000 tutek tet 20 ct. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, sz 
nie epłacają kosztów opakowania, i 
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (nleklejone), jakoteż 
Tntki zwane Virginia (ze słomką do ust). 
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Bernhard Ticho w Bernie, 
Krantmarkt Nr. 18, 
wysyła za pobraniem pocztowem : 


3:10 metrów 
Berneńskiego sukna 
na rA ti ubranie 


1195 


x 10 metrów 

SUKNA DAMSKIEGO 
czysta wełna, we wszystkich ko- 
lorach modn., podw szer., zł. 8*— 


10 metrów 
NIGGER LODEN 
najn. na suknie jesienue i zimowe, 
czysta wełna, podw. szer. Zł. 5'50. 


10 metrów 


fi: 210 metrów i 
Materji na zarzutki 
czysta wełna zł. 8'50. 

210 metrów 


RODA En H Grohe 


wyrzucający wraz z lawą kosztowne kamienie! 


Historją tego wulkanu jest następująca legenda: 

W dawkych czasach odkryli Liliputowie podziemną grotę krzyształową, w 
której ściany i sklepienie błyszczało od mnóstwa prześlicznych pryzm krzyształo- 
wych rozmaitego koloru, lub o barwach tęczowych. Uradowani tem odkryciem 
wzięli się do pracy, wyłamywali s groty tej olbrzymie bryły krzyształów djamen- 
towych, rubinowych, smaragdowy. h, szafirowych i t. p., i wyrzynali z tych brył 
mniejsze kamyki o rozmaitych ksatałtach. Aby zaś ochronić swe skarby od zło- 
dziei (bo już wówczas kunszt złodziejski praktykowany bywał) ukrywali Liliputo- 
wie gotowe kamyki w podziemnej jaskini, która jak się późuiej pokazał: była 
kraterem wulkanu Tymczasem niespodziewanie wu!kan zaczął wybuchać dym.m i 
ugniem, a wyrzucając potoki lawy, porwał i wyrzucił w powietrze takže eały skarb 
Lilputów, wszystkie nagromadzone prześliczne brylanty, które spadając zaryły się 
w ziemię i przykryte zostały zastygłą lawą. Wiele wieków upiynęto a nikt o tem 
nie wiedział, aż dopiero przed kilku l»ty pewien Anglik, turysta, przypadkowe 


Q odkrył to miejsce, zakupił za bezcen grunt, sprowadził paryskich szlufirzy i wy- 
M rabia z tego mate'jału prześliczne a bajecznie tanie biżuterje, które nabyć można 


w handlu Kazimierza Lewickiego we Lwowie, przy ulicy Trybunalskiej 6. 
Tamże można bezpłatnie oglądać na wystawie sklepowej 
obraz, przedstawiający plastycznie ową legendę. Codziennie 


= czyli funt ołowy. 


Najtańsze | najlepsze 


Okruchy herbaciane 


w głównym składzie 


Ogrodnik 


żonaty bez familji, 34 lat liczący, posia- 
dający chlubne rekomendacje z większych 
zakładów z lat 18-stu peszukuje zaraz 
posady; adr. W.S. B post, rest. Tarnopol. 


HERBATY 


pół klło złr. 150, 1-80 i 2:30. 


Fr. Schubutha i Syna 
wo Lwowie, Rynek l. 45. 
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żelazne l 


OGNIOTRWAŁE 
nie do rozbicia, najlepszy fabrykat, 
skład fabryczny u 
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Ceny oznaczone na */, kilo 


letnie ub'ory sztuka 10 zł. 

Próbki na żądanie posyłam epłacone 
Zamówienia załatwism za pobraniem naj- 
rzetelniej i najspieszniej. caes 


Ogrodnik 
uzdolniony, w średnim wieku, 
poszukuje posady. Może się wy- 
kazać chlubnemi świadectwami. 


Adres lit. W. J. Łyczaków ur. 83 
Lwów. 


WY Palacym 


poleca 
swoje najświeższe fajki Sport z odlewa 
ozem i szosególnem 6widrow»niem, przez- 
eo ochładza się dym, a tytoń zostaje za- 
wsze suchym, jako gustowne | praktyczne 
fajki de marszu i polowania, z prawdzi- 
wege drzewa Bruyerskiego, z okuciami 
nikiewemi po 65 ct., z nowego srebra 85 ct. 
z opisem 
ed 50 lat słynna fabryka pod firmą 


J. N. Nienhard 
Wien, l., Wollzeile 33. 


Fojedyncze egzemplarze na próbę ros- 
syłan opłatnie za peprzedniem otrzyma- 
niem 80 et. za niklową, a 1_złr. za fajkę 
z nowego srebra, 


„iR 


przyborów do palenia. 12 1 


Ceny staników 55 is sł. w.» 
Centure poe, s, 10 do 12 


Przy zamówieniach listowych uprasza 
się o przysłanie miary w centymetrach: 
1) objętość piersi i grzbietu pod ramio- 
nami wzięta, 2) objętość kibici,3) objęto- 
ści bioder, 4) długości od miejsca pod 
ramionami do kibici. Miarę należy brać 
od snkni. 8091 0—? 


Darmo bogato illustrowany Sara 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13 


dawniej eukiernia Rotlendera. 


686 1—10 


34 morgów roli 
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9 świeżo wykorczowanej we Lwowie sa ro- 


gatką Stryjską położonych pod że | 


mi warunkami do nabycia. i 
Bliższą wiadomość ndzielą wła ścicie 


le: Reinhold i Buber, Lwów Kościuszko 3, |: 


645 4—15 


PALMERSTON 


na kompletne palto zimowe, ozarne, 
brunatne, niebieskie, zł. 5'50. 
2:10 metrów 
MANDARIN 


czysta wełna, na kompl. palto zim. 
ozwrne, brun., niebi skie, zł. 9*— 


2:25 metrów 


Terno - Velune 
czysta wełna, we wszystk, kolor. 


modn. 60 otm. szer. zł. 4'50. 
10 metrów 


Flaneli — Valerie 


najnowszy deseń zł. 4—. 


10 metrów 
BACHANU NA SUKNIE 


gatnnek „Kosmanos* zł. 8-50. 


STYRYJSKIEGO LODEN 10 metrów 
na kompl. surdut myśliwski, najlep E & M PB. M BM 
jakości, szary, brunatny. zł. 5— zł. 2:70. 
| 1 sztnka 1 sztuka 
CHIFFONU Rumburskiego Oxfordu 


30 łokci, dobry gatunek. zł. 5-80, 
najlepszy zł. 650. 
1 sztuka 
KANEVASU 


30 łokci, czerwon , zł. 5*20, 
lila zł. 4:80. 


Garnitar rypsowy 
2 kapy na łóżka, I obrus zł. 4*50. 


29 łokci kompl. zł. 4:50. 


1 sztuka 
WW EE M ME WW 
najlepsze na koszule męskie i spo- 
dniee, 30 tokoi. zł. 650 


1 sstuka 


PŁÓTNA DOMOWEGO 
«| szerokości 26 łok. zł. 4'50. 


1 sztuka 
Płótna domowego 
"|, xzer. 29 łok. zł. 5'50. 


1 sztuką 


UM7EBZ KING 
šj, szer. 30 tok. zł. 6:50. 


Garnitur jatowy 
zł. 8:50. 


Resztki dywanów holenderskich 
10—12 metr, dłng. w wyśmieni- 
tym gatunk . zł. 8:50. 


BĘ" Wzory i cenniki gratis i franco. "Bg 


èf 


N auczycielka ; 


Niemka — z dobrego domu, posiadająca 


patent ukończonych szkół wyższych - 


język niemiecki, fransuski i angielski, 
oraz muzykę — szuka odpowiedniej po- 
Bliższych inforwacyj 


sady od 1 lutego. 


Ekonom 


KAROLA 


BAŁŁABANA 


we Lwowie; 
poleca 


| Pierwszy podręcznik 


1 kilo 
kawy pod nazw. „Syrjusz* zł. 192 
Ceylon grubo-ziarnista » 2:16 
Ceylon średnia „ 208 
Ceylon w smaku wyśmienita „ 2— 
Mekka > 
Jawy złotej „ 216 
Perłowej Ceylon „ 216 


Łaskawe zlecenia s prowincji uskute- 
czniam odwrotną pocztą. 


w polskim języka 


traktujący o telegrafie państwowym 
wyszedł właśnie z druku pod tyt.: 


Państwowa 


Służba Telegraficzna 


z 74 rycinami w tekscie 
przez 1-3 


Jana Jabłońskiego 


662 


Do nabycia u autora za cenę 2 złr. 


Handel owani koray © 9 


c. k. oficjała pocztowego we Lwowie. 


625 


KI 


Wszelkie za 


iz przesyłką pocztową zir. £.1Ó.$ 


al 


Wyłączny skład oryginalnej 


BIELIZNY WEŁNIANEJ w Magazynie Nchayerów 


z jedynej przez prof. dr. Gustawa JAKGERA 


koncezjonowanej fabryki 


Wydawca i odpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. 


Papier z fabryki Ozerlańskiej. 


udziela pani Aleksandra Gettlichowa 
w Krakowie. Ul. Sławkowska nr. i1. 
640 3-8 


w starszym wieku , praktyczny gospodarz 
Oraz 


P ÎS a rge 


w starszym wieku, kawaler, umiejący pro 
wadzić rachunki i rejestra gospedarcze, 
znajdą umieszenie 

Zgłosić się do Zarządu dóbr w Taurowie 
ostatnia poczta Kozłów. 


i UBIORÓW DZIECINNYCH 


ARJA: CWENARSKA 


we Lwowie, ulica Halicka l. 9, I. piątro. 


0000000000 
Ces. król. nprz. galio. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje od dnia 1. Kwietnia 1887 r. począwszy 


we Lwowie 
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


.4SY'ELLaty Jzasow'e 


31/0/, płatne w 30 dni pe wypowiedzeniu, 
. 


+ 


p s n n » 


0 
4:/20/ę » n 90 s » p 
Lnwvów, dmia 1. kwietnia 1887. 


Dyrekcja. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 539 
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PRACOWNIE 
EN DAMSKICH 


MI 
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poleca łaskawym względom 


mówienia uskuteczniam jak najspieszniej 
i podług najświeższej mody. 


w 


(Cennik fabryczny na żądanie franko.) 2 


W. Bengera Synów w stuttgart-Bregonz 


wieczór przy oświetlenia Simensowskiem, gratis ! 


a Do oglądania tylko przez j a den tydzień, gdyż obraz ten 
przeznaczony jest na wystawe do Barcellony. "BE 673 2 8 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 657 R—15 


nasiecie ówieże i pewne na grunta snehe lub mekre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina saz zasiana trwa kilka lat Jeden korzec wras z workiem kos 
sztuje 4 złr., przy zakopnia zaraz 10 korcy, dudaje się korzec bezpłatnie. Zamó- 
wienia uskntecznia J. Bulsiewicz, skład nasión w Bechni. 


J. IHNATOWICZ 


poleca 


wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne, 


odszezególnione za swa znakomite własności 7 medalami zasługi 
i 2 dyplomami uznania. 


Pudr książęcy 
daje piękną naturalną białeść i jest nieocenienym 
kszenia twarzy. 


Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr. a. w. będzikiem 
złr. 1:50. — Różewy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 


małe pudełko pe 70et. większe zł. 120, z łabędzikiem sł. 1:60. 
J Usuwa z twarzy pryszoze, liszaje, trądziki 
Woda fijołkowa. pierzchnienie i łoszczenie skóry, wygładza 


zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz edświeża , wybiela i wydelikaca. 
Cena 1 złr. w. a. 


Jest to najczystsza, najdelikatniejsza mączka 
roślinna, przyjemnie praylega do twarzy, na- 
rodkiem de upię- 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem użyciu 
przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 sł. 60 ot. 


Pilipton 


Valentin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzyranje, cebulki 


włosowe wzmacnia i de wytwarzania włosów pobudza, 
Cena fiakenu 3 złr. Pół flakonu 1 sł. 60 ct. 


niezawodny środek na wygubienie nagniotków. — 


Cezarin Pudełko 40 ot. 
WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, 


zamiast zwykłej wody, która jak wiadome sawiera wiele wapna, przesco 
skóra staje sią szorstka. grubą i traci przejrzystość. 
Fiaszka */, litra 25 et, 1791 6—? 


Nabyć można wo LWOWIE w sklepach własnych nl. Kopernika | 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg W:łowsj. — W KRAKOWIE Bu- 
knieniee 1. 20. — W CZERNIOWACH Rynek |. 2, 
erag we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


Najlepszą 
BIBUŁKĄ na PAPIEROSY 
jest prawdziwa bibwłika 


LE HOUBLON 


wyrobu francuskiego 


si? Cawley & Henry w Paryża 
rzed naśladowaniem ostrzega się | 


Wz a m A RONA 
| TA BIBUŁKA jest bardzo zalecona 
Tzor g dr. J. POHL, dr. E. LUDWIG, 
dr. &. LIPPMANN prefesorów chemii 
„|zprzy uniwersytecie wiedeńskim dla swe- 
go wybornego gatunku, wolna od ou- 
zej ingredjoneji i bez wszelkich pier-_ 
wiastek szkodliwych zdrowiu. 


SANTAL DE 


Essoncya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu £ kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolez- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE IW GŁÓWNYCH APTEKACH 


` Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha Wewiórskiego. Sklepiń- 
skiego, Ruotera i B isera. 


e Lwowie. 
CINNTE E 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonų Nr. 174 A") 
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